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DZIEŁO TRWAŁE
MUSI BYĆ GRUNTOWNIE OPRACOWANE.

Klub p a r la m e n ta rn y  b lo k u  b e z p a r ­
ty jn e g o  w sp ó łp racy  z rząd em , odbył 
p le n a rn e  pos ied zen ie ,  p o ś w ię c o n e  w c a ­
łości i w y łączn ie  z a g a d n ie n iu  re fo rm y  
ustro ju , o m ó w ie n iu  p o d s ta w o w y c h  za ­
sad  przyszłej kons ty tuc ji .  O b ra d y  posłów  
i se n a to ró w ,  r e p re z en tu ją c y c h  'n a  t e r e ­
nie  ciał u s ta w o d a w c z y c h  ideo log ję  o b o ­
zu, k tóry  w m a ju  1926 wziął o d p o w ie ­
dzia lność  za losy i p rzyszłość p a ń s tw a ,  
były d łu g ie  i w y c z e rp u ją ce .

S a m  fak t  ty ch  o b ra d  św iadczy  w y ­
m o w n ie ,  że k ie ro w n ic tw o  b loku  nie  m a  
zam ia ru  n a rz u c a ć  sw ych  tez. Spe łn iło  
o n o  swój obow iązek ;  o p ra c o w a ło  w y ­
tyczne , usta l i ło  g łó w n e  zasady ,  skody-  
f ik o w an o  na jg łó w n ie jsze  p ro b le m a ty .  
O b e c n ie  p rzek azu je  je  do  ro zw ażen ia  i 
o m ó w ie n ia  tym , k tórzy  w S e jm ie  i S e ­
n a c ie  s ta n o w ią  zespó ł ideow y, w y ra ż a ­
jący  się w swej s u m ie  w szystk ie  u w a rs  
w ien ia  sp o łeczn e  n a sz e g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a .

Z m ia n a  zasadn iczej  u s taw y  b ę d ą c e j  
p o d w a l in ą  ca łeg o  u s tro ju  p ań s tw a ,  n ie  
jes t  rzeczą  ani ła tw ą  ani p ros tą .  M ożna  
w szy b k iem  te m p ie  zm ien ić  jak iko lw iek  
f r a g m e n t  u s taw o d aw czy ,  m o ż n a  od se s  
ji s e jm o w e j  do  n a s tę p n e j  sesji  o p ra c o ­
w ać  ja k ą ś  u s ta w ę  z dz iedz iny  życia  
g o sp o d a rc z e g o  czy sp o łe c z n e g o ,  bo z a ­
w sze  is tn ie je  m o ż n o ść  p rz e p ro w a d z e n ia  
rewizji na  w y p ad ek ,  g d yby  ta k a  u s ta w a  
okaza ła  sję n ie p rz y d a tn ą .

Ale p rz e b u d o w y  us tro ju  n ie p o d o b n a  
w te n  sp o só b  rea lizow ać. Zw łaszcza, j e ­
śli się m a  p rzed  o czy m a , jak  fa ta ln e  
p o c iąg a  to  n a s tę p s tw a ,  gdy  p a ń s tw o  
do s ta ło  złą k o n s ty tu c ję ,  jak  to  uczynił 
p ierw szy  nasz  „se jm  s u w e r e n n y ”, Ó w ­
cześni leg is la torzy  zadowolili  s ię  te rn ,  
że sk o n s tru o w a li  z lep ek  p rzeży tków  
k o n s ty tu c y jn y c h  z ery  p a r l a m e n ta ry z m u  
XIX s tu lec ia ,  u szczknę li  to  ze sp u śc iz n y  
W ielkiej Rew olucji  f ran cu sk ie j ,  ta n io  z 
ideologji l ibe ra l izm u  f ran k fu rck ieg o  p a r  
la m e n tu  z ery  „w iosny  ludów,, 1848 ro 
ku , a d o  te g o  b igosu  doda li  jak o  j e ­
d y n ą  sw o is tą  in g re d je n c ję  myśl: w szech  
w ładza  d la  se jm okrac ji ,  zaś  pozory  ty lko  
w ładzy  dla G łow y P a ń s tw a  i rządu .

K ons ty tuc ja  jes t  w ła sn o śc ią  s p o łe ­
czeńs tw a ; m us i  być o n a  z g o d n a  ze 
św ia d o m o śc ią  o g ó łu — i m us i  być n ie z a ­
leżną  od  w szystk ich  ty ch  e le m e n tó w ,  
k tó re  n ie  w yraża ją  sw o is te j  naszej,  na 
rodow ej ideologji. Błąd, k tó ry  uczynili  
tw órcy  m arco w e j  k o n s ty tuc ji ,  n ie  m oże  
być  pow tó rzony .

Błąd ten  po leg a ł  na tern , że w poi

Dyrektor Gł. Urzędu Statystycz­
nego zaginął w  Wiedniu.

WIEDEŃ. P rze jeżdża jący  w tych 
d n iach  przez W ie d e ń  d y re k to r  p o lsk ie ­
go G łó w n eg o  U rzędu  S ta ty s ty c z n e g o  
E dw ard  S tu rm  d e  S t re m  zag iną ł  i m i ­
m o  e n e rg ic z n y ch  p o szu k iw ań  policji do

sk ą  u s ta w ę  u s tro jo w ą  na gw ałt  u s i ło ­
w a n o  w e p c h n ą ć  p rz e d w o je n n e  nakazy  
dem o-I ibe ra l is tyczne j  ideologji.

1 d la teg o  też z a g a d n ie n ie  us tro jow e 
m usi  być ba rd zo  d o k ład n ie ,  b a rd zo  o- 
s trożn ie  u j ę t e —i d o p ie ro  w tedy , gdy  zu 
p e łn ie  będz ie  p rze traw ione ,  zo s tan ie  
w c ie lo n e  w czyn.

S tąd  też  to  “p o w o ln e  te m p o .  J e s t  
o n o  w y n ik iem  te g o  o lb rzy m ieg o  p o ­
czuc ia  odpow iedz ia lnośc i ,  k tó re  prze- 
pa ja .  O bóz  p ań s tw ow y , w yzw olony  z 
d y k ta tu  za ró w n o  s ta rych  d ok tryn  d e m o -  
l ibera l is tycznych , jak  i sug es ty j  p rz e ró ż ­

nych  „ n o w in e k ”, k rążących  o b e c n ie  po 
św iecie .

Oczyw iście , tę  o s tro żn o ść  i to  p o ­
czucie  od p o w ied z ia ln o śc i  k o m e n tu ją  śro 
dow iska  op o zy cy jn e  po  sw ojem u.. .W ciąż  
im p u tu ją  b lokow i b e z p a r ty jn e m u ,  że 
p rzyd ługa  e ra  p rz y g o to w a ń  do  zm ian y  
us tro ju  je s t  j a k o b y  m a n e w r e m  ta k ty c z ­
nym , św ia d o m e m  d z ia łan iem  na  zwłokę. 
Z te m i  p o d u sz c z e n ia m i  oczyw iśc ie  n ie  
op łaca  się  po lem izo w ać .  Nie zas ługu ją  
na  tak i  zaszczyt.

P łyną  b o w ie m  z m en ta ln o śc i  ludzi, 
k tó rzy  ta k ie  w ła śn ie  m e to d y  s to sow ali  
w swej p ra k ty c e  po li tycznej.

N ow y ustrój d a  obóz  nasz  p a ń s tw u  
w p o czu c iu  dz ie jow ej o d p o w ie d z ia ln o ś ­
ci za  przyszłość i m o c a rs tw o w o ść  P o l­
ski. . „ a *  m i  J s i j s *
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K łusow nicy  zam ordow ali  w bestja lski sp o só b  g a jo w e g o  lasów  p a ń s tw o w y ch  
W in c e n te g o  K ubickiego, k tóry  schw yta ł  ich na  g o rą c y m  u czy n k u  kradz ieży  
d rzew a .  Z b ro d n ia rz e  obcię li  g a jo w e m u  rę c ę  i nogi i zakopali  go w ziem i. 

Na ilustracji żona  z a m o rd o w a n e g o  wraz  z dz iećm i na g ro b ie  m ęża ,

P O L I T Y K A  W E W N Ę T R Z N A
i bezpieczeństw o Państwa.

WARSZAWA. Se jm ow a komisja b u d ­
że tow a pracow ała  zkolei wczoraj nad 
bu d że tem  Ministerstwa Spraw  W e w n ę trz ­
nych.

Budżet M. S. Wewn. wykazuje d o ­
chody w wysokości 22.542.620 zło tych 
(b u d ż e t  tegoroczny zł. 23 148.493), w y­
datk i zaś zam ykają  się  sum ą 195.160 530 
zł. (b udże t  tegoroczny 202.754.914).

Obrady  komisji budżetowej rozpo­
częły  się od przem ów ienia  m in is tra  spr. 
wevyn. p. P ierackiego, który w mowie 
swej p rzedstaw ił nietylko główne p race  
podległego mu resortu ,  ale zaw arł rów-ty ch czas  nie zos ta ł  o d n a le z io n y .     ^

Dyr. S tu rm  de  S t re m  16 b. m. przy m ez  w lapidarnych i jasnych s łow ach
jech a ł  do  W ied n ia  i s ta n ą ł  w je d n y m  przew odnie  idee, główne wytyczne swe,
z hoteli  w J o s e f s t a d t ,  gdz ie  p o d a ł ,  że 
o d b y w a  w ycieczkę, p rosząc  ró w n o cześ  
n ie  po r t je ra  ab y  e w e n tu a ln ą  k o r e s p o n ­
d e n c ję ,  k tó ra  d o  n ieg o  n a d e jd z ie ,  z a ­
t rzy m a ł  aż do  jego  pow ro tu .

W ty m  s a m y m  dn iu  je szcze  p. S tu rm  
o puśc ił  ho te l  i do  tej po ry  n ie  p o w ró ­
cił. Zachodzi o b aw a , że pad ł  on  ofiarą  
ja k ie g o ś  n ie szczęś l iw eg o  w y p a d k u .  P o ­
licja w ie d e ń s k a  prow adzi w da lszym  
c iągu  e n e rg ic z n e  poszu k iw an ia .

działa lności jako szefa 
w ew nętrznej państwa.

adm inis trac ji

Ze specja lną  energ ją  — mówił p. 
m in is ter  —  m uszą  być zw alczane ruchy, 
k tóre  godzą w podstawy państw a. Mam 
na myśli wszelkie akcje  wywrotowe i 
dew ersyjno-sabotażow e, k tó re  i nadal 
będą  tęp ione bezw zględnie .

Mowie min. P ierack iego  z wielkiem 
za in te resow an iem  przysłuchiwali się b a r ­
dzo liczni posłowie z m arsza łk iem  S e j­
m u dr. Switalskim na czele . Zaśw iadcza  
ona, że p iecza  nad ład em  i bezp ieczeń  
stw em  w państw ie znajduje  się w sil- 
nem  ręku, a rozwój naszej spraw ności 
adm inis tracy jnej czyni postępy.

Po m ow ie  min. P ierack iego  i re fe ra ­
cie posła Pączka  rozw inęła  się olbrzy­
mia dyskusja, k tóra  przec iągnęła  się do 
późnej nory.

Niemcy proponują Francji i Polsce
pakt o nieagresji.

P A R Y Ż .  We wtorek po po łudniu  k re tn e  propozycje m a ją  o trzym ać i inne 
rząd  francuski o trzym ał konkre tne  pro- państw a, są s iad u jące  z N iem cam i, a 
pozycje rządu  niem ieckiego, ce lem  za- więc w pierwszym rzędz ie  Polska, 
w arc ie  paktu  nieagresji. Podobne  kon- P ropozycje  n iem ieck ie  zaw arte  są  w

obszernym  dokum enc ie ,  który przywiózł 
do Paryża wysoki u rzędn ik  am basady  
francuskiej w Berlinie.

Duża część  doku m en tu  pośw ięcona 
je s t  żądaniom  N iem iec  w dziedzin ie  zbro 
jeń. Niemcy żąda ją  przyznania  im  p ra ­
wa 300.000 armji i w szelkich  m a ter ja -  
łów wojennych defenzyw nych, p o s iad a ­
nych przez  inne pańa tw a, są s iadu jące  z 
N iem cam i.

Spec ja lna  k lauzula  mówi o w prow a­
dzeniu  kontroli zb ro jeń . O ficja lne koła 
f rancusk ie  o tacza ją  sp raw ę konkre tnych  
propozycyj n iem ieck ich  nadzwyczaj ś c i ­
s łą  ta jem nicą .

Wybory do rad gmin­
nych.

WARSZAWA. Zakończono już wybory 
sołtysów i podsołtysów, oraz de legatów  
z tych grom ad, k tó re  nie posiadają  rad  
grom adzk ich  (poniżej dw ustu  m ieszkań ­
ców).

O b ecn ie  w dziew ięciu  w ejew ództw ach  
cen tra lnych  i w schodn ich  aktualną Staje 
s ię  kw estja  wyborów do rad  gm innych, 
k tóre  w większości wojew ództw  już się 
rozpoczęły .

Wybory do rad  gminnych posiadają  
większe je szcze  znaczen ie  niż do rad  
grom adzkich , gdyż gminy m ają  w z a k re ­
s ie  sw ego zadan ia  o państw ow em  już 
znaczeniu .

Na te ren ie  powiatu skiernieckiego 
wybory do ra d  gm innych odbyły się d o ­
tychczas  w 8-iu gm inach , podzielonych 
na 24 okręgi w yborcze.

W wyniku wyborów na 120 radnych  
i tyluż zas tępców  wybrano 93 radnych  i 
z as tępców  z listy nr. 1.

Kartel karbidowy rozwiązany.
W ARSZAW A. —  W czoraj s ą d  k a r ­

te lo w y  przy S ądz ie  N ajw yższym  ro z p a ­
tryw ał o b f i tu jącą  w se n s a c y jn e  s z c z e ­
góły sp ra w ę  ka r te lu  k a rb id o w eg o .

P rz e d m io te m  rozp raw y  jes t  sk a rg a  
m in is t ra  p rzem y s łu  i h a n d lu ,  s k ie ro w a ­
n a  za ró w n o  przeciw ko z je d n o c z o n y m  
fab ry k o m  Zw iązków  A zotow ych  w Moś- 
c icach  i w Chorzow ie , ja k o te ż  z ak ła ­
d o m  „ E lek tro ” , Sp . z o g ran .  p o rę k ą  w 
Ł az iskach  G ó rn y ch  o ro zw iązan ie  u m o ­
wy, d o ty czące j  ka rb id u -  

i S ą d  N ajwyższy orzekł rozw iązan ie
um ow y.

Prezydent Calonder w  War­
szaw ie.

WARSZAWA. —  W czora j  przybył z 
Katowic d o  W arszaw y  p re z y d e n t  K o m i­
sji M ieszanej d la  G ó rn e g o  Ś ląska , F e ­
liks C a londer ,  w to w arzy s tw ie  s e k r e ta ­
rza gen . te jże  kom isji i s e k re ta rz a  oraz 
z a s tęp cy  p rzed s taw ic ie la  Polski przy 
te jże  kom isji.

Prez. C a lo n d e r  złożył w izytę  p. m in .  
B eckow i oraz  p. w icem in is trow i Szern- 
bekow i i b ędz ie  p rzy ję ty  na  aud jenc ji  
u p. p re z e sa  rady  m in is trów , J a n u s z a  
J ę d rz e je w icz a .

O  g. 6-ej prez. C a lo n d e r  w raz  z to- 
w arzyszącem i m n  o so b am i p o d e jm o w a ­
ny był ś n ia d a n ie m  p rzez  p. m in is t ra  
sp raw  z a g ran iczn y ch  B ecka . W ie c z o rem  
pose ł  szw ajcarsk i w W arszaw ie ,  wydał 
ob iad  n a  cześć  p. C a lo n d e ra .

Demonstracje urzędników pań­
stwowych.

PARYŻ. — P rzed  p a ła c e m  lu k s e m ­
b u rsk im , gdzie  o b ra d o w a ł  s e n a t  nad  
p ro je k te m  f in a n so w y m  rządu , p rzew i­
d u ją c y m  —  jak w ia d o m o  obn iżkę
p o b o ró w  urzędn iczych , zeb ra ło  się  prze 
szło 3.000 d e m o n s t ra n tó w ,  k tórzy  w śród
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głośnych okrzyków dom agali się od rzu ­
cenia przez senat osławionego art. 6 
p ro jektu  ustawy finansowej.

Liczba dem onstrantów  zwiększała 
się z każdą godziną, a około godz. 11 
w nocy przed pałacem znalazło się już 
około 7.000 dem onstrujących urzęd­
ników .

Wobec bezustannego napływu da l­
szych grup dem onstrantów, polic ja  zam 
knęła wszystkie ulice dokoła pałacu, 
poczem przystąpiła do rozpędzenia de­
m onstrantów.

W przeciągu pół godziny przyw ró­
cony został spokój i porządek. Ogółem 
dokonano 400 aresztowań.

Obniżka pensyj w Watykanie.
RZYM. —  Zarządzeniem Ojca Św ię­

tego pensje wszystkich urzędników  pan 
stwa W atykańskiego powyżej 1000 l i ­
rów m iesięcznie ulegną redukcji.

Obniżka ta wyniesie 10 proc. dla 
poborów od 1000 do 2000 lirów  i o 15 
proc. dla pensyj ponad 2000 lirów  m ie ­
sięcznie.

Zarządzenie to dotyczy zarówno 
najwyższych dosto jn ików  od kardyna­
łów  począwszy, jak i najniższych urzęd 
n ików .

Uznanie Angifi dla polityki 
Poiski.

LONDYN, Pod nagłówkiem  „Polska 
u siebie i zagranicą” „T im e s” w ob ­
szernym a rtyku le  wstępnym  om awia 
pro jekt rew izji konstytuc ji i zaznacza, 
że eksperym ent, ustalający „e litę  w y ­
borczą” będzie z zainteresowaniem  ob ­
serwowany.

O polityce zagranicznej Polski „T i­
m es” pisze:

„O sta tn io  Marszalek Piłsudski dał 
świeży dowód, że posiada zmysł praw­
dziwego męża stanu, doprowadzając do 
zbliżenia z Rosją i podejm ując prawie 
jednocześnie rozmowy z Berlinem , k tó ­
rych rezultatem  była deklaracja o nie- 
używaniu przemocy m iędzy Polską, a 
N iem cam i.

H itle r ma być form aln ie  gotów do 
zawarcia z Polską paktu nieagresji na 
10 lat. W ydaje się to być korzystną pro 
pozycją.

Czy nie mógłby Marszałek Piłsudski 
ukoronować swych w ysiłków  stabilizacji 
wewnętrznej i poprawy stosunków za­
granicznych Polski przez zawarcie wscho 
dniego Locarna, o jak iem  myślał z na­
dzieją każdy z rządów bry ty jsk ich?” —  
kończy „T im es" swój artyku ł, nacecho­
wany życzliwem zrozum ieniem  posunięć 
Marszałka Piłsudskiego.
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Cichem pragnieniem każdego
to nowoczesny RADJO-odbiorniK

Najm ilszą niespodzianką gwiazdk ową 
będzie najnowszy trzech-lam powy odb io rn ik  
do sieci z w ypisanem i stacjam i na skali

w cenie zł. 245.-

„ S T A T O R ”
II Aleja 39.

Niezwykłe rewelacje o łapownictwie
w londyńskiej straży ochrony mienia.

LO N D YN . Niezwykłe rewelacje ujaw 
niło odbyte wczoraj publiczne dochodzę 
nie śledcze przeciwko komendantowi 
londyńskiej straży, ochraniającej mienie 
przy pożarach kpt. Milesowi, oskarżone­
mu o współudział z bandą podpalaczy i 
pobieranie od nich wynagrodzeń za zdra 
dę tajemnic urzędowych.

Herszt bandy podpalaczy, pokątny do 
radca Harris, który stał na czele spec­
jalnej instytucji, inkasującej odszkodowa 
nia, wpłacane przez towarzystwa ubez­
pieczeniowe, odsiadający karę 14 lat 
więzienia, przewieziony został do sądu 
z więzienia. Oświadczył on, że londyń­
ska straż ochrony mienia jest cała prze­
kupiona.

Gdy obrońca Milesa podał Harrisowi 
listę członków straży, zapytując, którzy 
z nich pobierali łapówki i prosząc, aby 
nazwiska ich oznaczył krzyżykiem, H ar­
ris, przejrzawszy listę, oznaczył krzyży­

kiem tylko jedno nazwisko: „za wyjąt­
kiem tego jednego, wszyscy pozostali 
brali odemnie łapówki. Co zaś do tego 
jednego to muszę zaznaczyć, że ojciec 
jego, który również jest dozorcą straży 
i nie figuruje na tej liście był także na 
moim żo łdzie”.

Harris podkreślił, że gdy jako 17- 
letni chłopiec rozpoczął pracę w biurze 
inkasowania odszkowań za straty przy 
pożarze, odrazu natknął się na łapow­
nictwo straży ochrony mienia.

Członkowie straży przychodzili po 
łapówki do biura Harrisa nawet w mun­
durach. Harris jest dziś człowiekiem  
blisko 60 letnim, przeto łapownictwo i 
przekupstwo straży ma już za sobą 50- 
letnią tradycję.

Rewelacje te wywołały w Londynie 
zrozumiałą sensację i są na ustach 
wszystkich.

D ziś  w y ro k
w kontrprocesic lipskim.

Oddalanie kasacji
w sprawie zabójców śp. Eiołówki

W ARSZAW A. Epilog sprawy o zamor 
dowanie śp. Tadeusza Hołówki rozegrał 
się wczoraj w Sądzie Najwyższym, gdzie 
wyznaczeni z  urzędu obrońcy popierali 
skargi kasacyjne w imieniu oskarżonych 
Romana Baranowskiego i M ikołaja Mo­
tyki.

Skazani oni byli, jak wiadomo, za 
współudział w skrytobójstwie, pierwszy

na 10 lat więzienia, a drugi na 6 lat.
Zabójcy śp. Hołówki, Danyłyszyn i 

Biłaś, wyrokiem sądu doraźnego zostali 
straceni.

Sprawę Motyki, Baranowskiego oraz 
trzeciego oskarżonego, M ikołaja Bunija, 
rozpatrywał sąd przysięgłych, przyczem  
Bunij, który otrzymał 10 lat więzienia, 
wyrok przyjął.

Manifestacyjny pogrzeb
ofiar katastrofy kolejowej 

w Poznaniu.
PO ZN A Ń . Wczoraj popołudniu odbył 

się w Poznaniu pogrzeb ofiar piątkowej 
katastrofy kolejowej. W żałobnej tej ma 
nifestacji uczestniczył dosłownie cały 
Poznań.

Za trumnami postępowały rodziny za 
bitych oraz przedstawiciele władz.

Na cmentarzu przemówił nad gro-

LONDYN. Wczoraj Fodbyło się posie- 
ozenie komisji międzynarodowej, bada­
jącej sprawę podpaleni Reichstagu.

Przewodniczył b. premjer szwedzki i 
leader socjalistów szwedzkich Hjelm ar 
Branting. Odczytano sprawozdanie spec­
jalnego podkomitetu, który udał się do 
Lipska.

Yan der Llibbe —  głosi raport —  
nie mógł działać sam, jak również nie­
możliwe jest, aby oskarżeni członkowie 
partji komunistycznej mogli współudzia- 
łać przy podpaleniu Reichstagu.

Przeciwnie, istnieją poważne wnioski,

że właśnie członkowie partji hitlerow­
ców w jaki sposób przyczynili się uo 
powstania pożaru.

Okazuje się, że w czasie jakim dy­
sponował krytycznej chwili van der Liib 
be, musiał on wykonać 167 różnych 
czynności. Ponieważ jego spostrzegaw­
czość jak i stan psychiczny wskazują, 
że nie mógł on tego zrobić, wobec tego 
miażdżąco obaloni zostały przypuszcze­
nia, jakoby van der Lubbe działał sam.

Ostateczne wnioski komisji zostaną 
ogłoszone dziś po południu.

D ź w ię k o w y  
K in o  - T a a tr „STYLOWY"

D z iś  i d n i n a s tę p n ych  
W ie lk i  f i lm  n a m ię tn o ś c i, m iło ś c i lu d z ­

k ie j i z a z d ro ś c i p. t.

ZGUBNY CZAR
(PRZEDWCZESNA MIŁOŚĆ)

W  rolach głównych: genjalna złoto­
włosa Mirjam Hopkins i demonicz-
  ny Jack La Rue
Nad program. Pod. Dźwięk. Paramountu

bem ks. Lewandowski, poczem chór „E- 
cha” odśpiewał pieśń „Pożegnał już ten 
świat .

Wszyscy zabici spoczęli we wspólnej 
mogile.

Natłok ludzi na cmentarzu był tak 
wielki, że kilka osób zostało pogniecio­
nych, wobec czego policja musiała zam  
knąć bramy cmentarza, nie wpuszczając 
osób postronnych.

Rząd Rzeszy właścicielem 
pism niemieckich na Śląsku 

polskim.
K A TO W ICE. Niektóre polskie pisma 

na Śląsku podają rewelacyjne szczegóły 
dotyczące niemieckiej prasy na polskim 
Śląsku. Dotyczy to w szczególności pism 
codziennych „Der Oberschlesische Kur- 
rier i „Kattowitzer Zeitung”.

Pisma te w czasie plebiscytu były 
własnością niemieckiego komisarjatu ple­
biscytowego. Później utworzono na pol­
skim Śląsku fikcyjne spółki finansowane 
przez rząd niemiecki. Formalnie więc 
właścicielami tych pism zapisanymi w 
rejestrze handlowym w Katowicach są 
tutejsi obywatele Niemcy, inżynierowie 
kupcy, przemysłowcy, którzy występują 
w imieniu tych fikcyjnych spółek, fak­
tycznie^ jednak właściciel, obu wymienio­
nych pism jest rząd niemiecki w Ber­
linie.

Obecnie są to placówki hitlerowskie,

będące ogniskami irredentystycznej pro­
pagandy niemieckiej. Osoby, które na 
zewnątrz w imieniu tych spółek wystę­
pują są tylko manekinami.

Przeciw osłabieniu armji 
francuskiej.

PARYŻ. Najwyższa rada wojenna od­
rzuciła zgłoszony w parlamencie projekt 
ustawy o zmianie systemu rekrutacyjne­
go na przyszłe cztery lata, chociaż m i­
nister wojny zgodził się na niego.

Najwyższa rada wojenna jest zdania, 
że zaangażowanie 15 tysięcy żołnierzy 
zawodowych t. zw. specjalistów do for- 
tyfikacej granicznych na wschodzie na­
potyka na wielkie trudności oraz, że 
choćby małe osłabienie armji francus­
kiej —  według nowego planu o 20 ty­
sięcy w pierwszym roku —  jest w chwi 
li obecnej niedopuszczalne.

Nieznany potwór morski.
BERLIN. W związku z wiadomościa­

mi o pojawieniu się potwora morskiego 
w szkockiem jeziorze Loch Ness, nade­
słał baron von Forstner, b. komendant 
niemieckiej łodzi podwodnej, do redak- 
cji „B .Z.A .” opis spotkania z podobnym 
potworem w czasie wojny.

Dnia 30 czerwca 1915 r. łódź pod­
wodna „U 28”, dowodzona przez kom. 
Forstner a, zatopiła na Atlantyku paro­

wiec angielski „Iberian", posiadajacu 
5.223 tónny. y

Po upływie około 25-iu sekund, od 
chwili zatopienia parowca, kiedy zatopi0 
ny statek znajdował się w głębokości o- 
koło 100 metrów, nastąpiła na jego p0. 
kładzie eksplozja, a równocześnie został 
wyrzucony ponad poziom wody, na wy- 
sokość około 30 metrów, nieznany po­
twór morski.

Potwór, mający około 20-tu metrów 
długości, przypominał swym wyglądem 
krokodyla. Cztery jego odnóża były zao­
patrzone w płetwy, a głowa jego miała 
kształt klinowaty.

Potwór ten był widoczny przez kilka 
naście sekund, a potem znowu pogrąży} 
się w falach.

Zwalnianie 
z obozów koncentracyjnych.

BERLIN. Z obozów koncentracyjnych 
w Oranienbaumie i Brandenburgji tajna 
policja państwowa zwolniła większą ilość 
internowanych. W Oranienbaumie wy­
puszczono 300 osób.

Dyrektor tajnej policji państwowej 
Biels zwrócił się do opuszczających o- 
bóz więźniów z ostrzeżeniem, że muszą 
być przygotowani na surowe represje 
wrazie, gdyby z powodu działalności an­
typaństwowej popadli znowu w konflikt 
z władzami.

W kilku wierszach.
W związku z wykryciem wielkiej 

afery fałszowania paszportów aresztowa­
no w Warszawie niejakiego Daniela Korn- 
bluma i jego żonę.

—  W Tybecie zm arł w niedzielę 
Dalaj Lama Ngawang Lopsang Tupden 
Gyatso, przeżywszy 57 lat. Wybrany w 
roku 1893 przez kapłanów buddyjskich, 
uchodził Dalaj Lama za trzynaste wcie­
lenie Buddy,

Rokowania grecko-bułgarskie, do­
tyczące uregulowania istniejących pomię­
dzy obu państwami kwestyj spornych, 
rozbiły się. Delegac:a bułgarska opuści­
ła bezzwłocznie Aleny i wróciła do 
Sofji.

We Francji panują w dalszym cią­
gu ostre mrozy. W Paryżu notowano 

9 stopni, w Clermont Ferrand —  26, 
w Charolles —  31 . Mrozy ogarnęły rów­
nież południe Francji; w Lyonie tempe­
ratura spadła do —  20 stopni.

—  Przebywający w Polsce przed­
stawiciel moskiewskiego „Torgsinu”, p. 
Sadowski zawarł umowę z przemysłem  
białostockim na dostawę z górą 100,000 
metrów tkanin włókienniczych, sukna, 
koców itp.

—  Na Węgrzech w Szegedynie w 
czasie zawodów bokserskich pomiędzy 
Szilagyi'm a Dornerem ten ostatni otrzy­
m ał uderzenie w okolicę serca. Zm arł 
na miejscu.

Kierownik lotnictwa wojskowego, 
szef departamentu aeronautycznego M.S. 
Wojsk., płk. Ludomir Rayski mianowany 
został generałem. Nadto mianowani zo­
stali generałami brygady pułkownicy; 
Eugenjusz Godziszewski, Juljusz Alfred  
Drapeila i Władysław Anders.

Firma „LOKATOR" sieja 12
poleca przyjem ne podarki na święta 
w postaci perfum  o najmodniejszych  

zapachach oraz wody kw iatow e.
Również w yroby stalowe i księg i handlowe 

po cenach zniżonych.

E le g a n c k ie  i  m o d n e  na jlepsze j jakości 
ub io ry: dam skie, m ęskie i uczn iow skie  

poleca Sz. K li je n te li

Magazyn ubiorów „S Z Y K 1*
A l. W o in o ś c i N r. 3-5,

brama żelazna w podw órzu. 
U W A G A ! K to  jeszcze n ie  zdążył z rob ić  
zakupu ub io rów  n ie ch  spieszy do naszej 
f irm y  gdzie w czasie przedśw iątecznym , 

nabędzie ub io ry  po cenach specja ln ie  
n isk ich .

Kino-Teatr „Atlantic"
W  celu dokonania oztatnich prób 
nowozałożonej instalacji dźwiękowej 
od środy 20 bm. kinoteatr nie 
czynny —  W  niedzielę 24 grudnia 

r. b. o godzinie 12.30
WS FANIAŁ A

PREMJ ERA
DŹWIĘKOWA
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w ar tek  21 grudnia. T om asza  A p
W s c h ó d  słońca o g. 7.42 Zachód g. 15.42

Nocne d y ż u ry  apteK.
W  nocy z ś ro d y  na cz w ar tek :  II Aleja, 

O s ta tn i  Grosz.
W  nocy  z czw ar tku  na piątek; III A le­

ja, Narutow icza ,
Poczta W czasie św iąt. Minister­

stwo Poczt i Telegrafów z okazji nad­
chodzących świąt, ustaliło następujące  
godziny urzędowania: w sobotę 23 bm.
urzędy będą czynne do godziny 17 po 
południu. W niedzielę odbędzie s ię  jed ­
norazowe doręczenie korespondencji, a 
urzędy czynne będą od godziny 9  ej do 
11-ej rano. W poniedziałek urzędy bę­
dą całkowicie zamknięte, a we wtorek 
odbędzie się  również jednorazowe dorę 
czenie  korespondencji i urzędy również 
będą czynne od 9 do 11 rano.

Nowa taryfa kolejowa od Nowe
go RokU. Kasy kolejowe na terenie  
wszystkich dyrekcyj PKP. otrzymały już 
instrukcję w sprawie zmian taryfy oso­
bowej na kolejach, wchodzącej w życie  
od Nowego Roku. Obniżka cen biletów, 
przewidziana w nowej taryfie, zaczyna 
obowiązywać od północy dnia 1 stycz­
nia 1934 r.

Opłatek w Straży Ogniowej. W
piątek, o godzinie 19, odbędzie w Stra­
ży Ogniowej tradycyjny opłatek dla stra 
żaków.

Losowanie premij w Komunal­
nej Kasie Oszczędności. Dziś o go­
dzinie 14-ej w lokalu Komunalnej Kasy 
Oszczędności odbędzie się  losowanie  
premij na książeczki premjowane dzieci 
i młodzieży szkolnej.

Przedstawiciel Rakowa w Ra­
dzie Przybocznej. R ównocześnie z no 
minacją p. Zerykiera na członka Rady 
Przybocznej przy Kierowniku T ym czaso­
wego Zarządu miasta, p. wojewoda Pa 
ciorkowski mianował członkiem Rady 
kierownika szkoły powszechnej w Rako- 
wie, p. Józefa Magnuskiego, który w ten 
sposób reprezentować będzie w Radzie 
Raków i nauczycielstwo.

Unja Zw. Zaw. Pracowników U- 
m ysłow ych w Częstochowie. Unja 
Związków Zawodowych Pracowników U- 
mysłowych vw Warszawie, dążąc do zbli­
żenia poszczególnych zawodów, w skład  
Unji wchodzących, jak również zmierza­
jąc do tern większego zjednoczenia się  
pracowników umysłowych w walce o po 
lepszenie bytu, o lepsze jutro, dążąc do 
skoordynowania wysiłków dla dobra o- 
gółp pracowników umysłowych, a tern 
sam em  i Państwa, — poleciła utworze­
nie w większych ośrodkach Państwa Rad 
Okręgowych Związków Zawodowych Pra 
cowników Umysłowych-

Narazie zgłosiły swój akces do Rady 
następujące związki: 1) Pol. Zw. Zaw. 
Prac. Przem. i Handlu, 2 )  Zw. Zaw. Far 
maceutów Prac., 3) Zw. Lekarzy Dentys 
tów, 4) Zw. Pracowników Banku Pols­
kiego, 5 )  Zw. Zaw. Majstrów Fabrycz­
nych, 6 )  Zw. Zaw. Felczerów i 7) Zw. 
Leśników.

Prezydjum Rady Okręgowej w Czę­
stochowie ukonstytuowało się  następująco: 
prezes —  kol. Reterski (Pol. Zw. Zaw. 
Prac. Przem. i Handlu), 1-szy wicepre  
zes  —  kol. Małyszewicz (Zw. Leśników), 
II—gi wiceprezes —  kol. Woźniak Mar- 
jan (Zw. Majstrów Fabrycznych), sekre­
tarz —  kol. Gaczkowski Józef (Zw Zaw. 
Farmaceutów Pracow.), zastępca sekre­
tarza —  kol. Lubczyński Zygmunt (Zw. 
Lekarzy Dentystów), skarbnik —  kol. 
Oczko Janusz (Zw. Prac. Banku Pol.), 
kol. Szydłowski Antoni (Zw. Felczerów )  
—  gospodarz lokalu.

Komisja rewizyjna: kol. Wójcikowski 
Józef (Zw. Majstrów Fabr.), kol. Gro- 
chulski Henryk (Zw. Farmaceutów Pra-

Jedyną n a j lep szą  m ieszanką  odżyw cze j Ka­
wy zbożow ej je s t

KAWA ZDROWIA tw ie rd z o n e j
re c e p ty  p r z e z  M inisters tw o Z d ro w ia ,  w y ra

flr“«r.7 M O K K A  K A W A
Leon Piotrowski, Częstochowa,

II Aleja 24. Telefon 2001.
C e n a  de ta l iczna  30 g ro szy  za paczkę .  Do 
nabyc ia  w e  w szy s tk ich  h a n d la c h  sp o ż y w ­

czo-kolonjalnych .

Fryzjerka  p. H a n k a  pracu je  w  Z ak ładzie  
f ry z je rk s im  „S an itas“, A le ja  7.

Dźwiękowy Ki OO- TESt r  „ E D E N “ l-a Aleja 12
Dziś i dni  n a s t ępny ch :  —  Wielki wspaniały program

Ć A/f T 17 W  Yir D I F  H  f  K  Wstrząsający dramat pełen3  A JC. A l  W  JL I  A* s.%. Ł» JL* realizmu i prawdy życiowej.

Sównyct Merna Kennedy — Glorja Stuart — Pat O’Brien.
S e n sa c ja ! N A D  PRO G RA M : S e n sac ja !

Pieśń poświęcenia i m iłości— potę 
na epopea pracy, walki i bohaterstwa

Pierwszy polski film — C A R  R f l  Pieśń poświęcenia i m iłości— potęż-
zrealizowany w Polsce 3  AA ©  l%

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opałowe.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna, ceny jaknajniższe:
po le ca  f i rm a  S P O Ł E M  sp. z ogr.  odp .

w Częs toc how ie ,  Hleja Wolnośc i  41, tel. 2230.

Najpraktyczniejsze podarki na G w i a z d k ę ,
jak szlafroki,  p y j a m y  m ę s k ie  i d a m s k i e  oraz wsze lk ie  w yr ob y  w e łn ia n e  

 — -  p n  c e n a c h  na jniższych  po le ca  f irma     — -

a  „ M A I S O N  H Y G I E N A “  o
Aleja W olności 1. — Telefon 12-59.

cowników),  kol. Rzepecki  S te fan  (Zw. 
Leśników).  Zastępcy:  kol. Aywas Marjan 
(Zw. Prac.  Banku Pol.) i kol Witkowski 
Franciszek (Zw. Leśników).

Pr ezydjum ape luje  do pozosta łych 
organizacyj  p racowników umysłowych,  
aby zgłosiły swój akces do  Rady O k r ę ­
gowej, ce lem współpracy w imię wspól ­
nego dobra.

Upominki gwiazdkowe dla bied 
nych dzieci. Pod przewodnic twem p. 
komisarzowej  Mackiewiczowej  odbyło się 
zebran ie  komi te tu  ob chodu  św. Mikoła­
ja. Z e  złożonego na zebran iu  sprawoz­
dania wynika, że kwesta i zbiórka  na 
kupno ciepłej  odzieży i obuwia dla ubo 
giej dziatwy dały bardzo  pomyślne  wy­
niki. Ogółem zebrano 2968 zł. 76 g r , 
wydano 414 zł. 53 gr. czysty dochód 
za tem wynósi 2554 zł. 23 gr.

W związku z tern, jutro we czwartek,  
we wszystkich mie jscowych szkołach po 
wszechnych  odbędzie  się rozdawnic two 
dziec iom zakupionych przez komi te t  po­
darunków,  które s tanowić  będą  p r z e d ­
mioty najn iezbędniej sze ,  p rzedmioty  co­
dz iennego  użytku.

Sukces częstochowskich kanar- 
carzy na w ystaw ie w Król. Hucie.
W ub. niedzielę,  s ta r an iem Towarzys twa 
Kanarcarzy Polski  odbyła się w Królew­
skiej  Hucie wielka wystawa kanarków.

Częs tochowscy hodowcy kanarków 
wystąpili  ze swymi znakomi tymi śp iew a­
kami, zdobywając na jprzednie jsze  nagro 
dy, a mianowicie.- p. Sojecki  Włodzimierz  
345 i 327 pkt. — meda l  złoty, p. An- 
druszewski Feliks 312 i 270 pkt. — me 
dal  złoty, p. Parzyniewski  Antoni  327 i 
297 pkt. —  medal  złoty.

F i rma Gąsiorowicz (Narutowicza  9) 
o dz na czon a  zosta ła  poraź  drugi  wielkim 
m ed a le m  złotym oraz pierwszą nagrodę  
honorową za wystawione pokarmy (mie­
szankę),  środki odżywcze,  lecznicze  oraz 
utensylja do hodowli  kanarków.

Tow. Kanar.  Polski w związku z wiel 
kim s uk cesem  częs tochowian  zapowiada  
zorganizowanie  wystawy na rok 1934 w 
Częstochowie .

Sw. Mikołaj dla dzieci bezrobot­
nych w Państw. Semin Naucz. Męs. 
W Częstochowie. Dnia 17 bm. został  
u rz ą d z o n y  wieczór  św. Mikoła ja  (w 
Pańs tw.  S e m i n .  Naucz . Męs. )  dla dz ie ­
ci bez rob otn ych .  Trzydz ieśc ioro  dzieci  
z p rzedszk ola  Nr. 13 o b d a r ty c h  i g ło d ­
nych  znalazło dzięki  inic ja tywie ki lku 
s z la che tn ych  i g łęboko o d czu w a ją cy ch  
n ie do lę  ludzką jednos tek ,  chwilę r a d o ś ­
ci w c iepło  ogrz ane j  sali,  od ry w a ją c  
się przez m o m e n t  o i  nędzy  i un osząc  
się w świa t  z łudzeń  O d e g r a n a  przez 
uczn iów S e m i n a r j u m  s c e n k a  przedsło-  
niła dz iec iom św. Mikołaja,  który o b d a ­
rował je c iepłą  odzieżą,  ub ra n k a m i ,  b u ­
c ikami  i p łaszczykami .  Uroczys tość  św. 
Mikołaja zagaił  p. dyr.  Matuszkiewicz ,  
który w s w e m  s e r d e c z n e m  i p e ł n e m  
troski  o młodz ież  p r zem ów ie ni u  p o d ­
kreślił  p ie rwias tek  p a ń s t w o w e g o  wy­
c h o w y w a n ia  się uczniów i kon ie czno ść  
p rz e ł a m a n ia  ciężkiej niedol i  g o s p o d a r ­
czej pa ń s t w a .  —  N a s tę p n ie  dzieci  bez ­
ro b o tn y c h  zostały zapr os zon e  przez  P a ­
t ro na t y  Kom.  Rodz.  P. S. N. M. d o  s u ­
to za s t aw io n eg o  stołu i p o c z ę s t o w a n o

p od w ie c z o rk ie m  p r z y g o t o w a n y m  b. o b ­
ficie i s t a r a n n i e  przez p. prof. M. Piro- 
żyńskiego.  Opró cz  pos iłku ka ż d e  z d z i e ­
ci zostało o b d a r o w a n e  na  d r o g ę  d u ż ą  
s t ruc lą .

Na m a r g in e s ie  tej u roczys tośc i  n a ­
leży podkreśl ić  wie lką  o f ia rność  m ł o ­
dzieży Szkoły Ćwiczeń,  k tóra  sk ła dkam i  
i d ar am i  w na tu rz e  przybyła  z p o m o c ą  
s w y m  m ło d sz y m  ko legom .  N as t ęp n ie  
na leży się u z n a n ie  i po d z i ę k o w a n ie  P a ­
n iom z P a t r o n a tó w  K. R. zwłaszcza  p a ­
ni s ta ro śc i n i e  E us ta ch i ew ic zo w e j  za 
pr zy p ro w a d z en ie  i w y sz u k an ie  dz ia t wy 
na juboższe j ,  p. dyr .  Matuszkiewiczowi  
za in ic ja tywę i o rganizac ję ,  p. H. Wo 
łosieckiej  i p. prof. P i r oż yń sk ie m u  za 
p o m o c  w zo rg an iz o w an iu  tej  t a k  don io  
słej w dzisiej szych czasach  imprezy .  — 
O b y  przykład te n  zdobył jak  na jwięcej  
naś ladow ców .

Postulaty nauczycielstwa. Wczo­
raj uda ł a  się de le ga c ja  za rz ądów O d ­
działu i O gn is ka  Związku N auczyc ie l ­
s twa  Polsk iego w C zęs t o ch o w ie  w 
sk ładz ie  10 os ób  do  i n s p e k to ra  s z k o l ­
n e g o  p Grodzick iego,  w celu  z a p o ­
znan ia  go z z a n i e p o k o j e n i e m ,  jakie 
s p o w o d o w a ły  w śr ód  nauc zyc ie l s tw a  
w ia d o m o śc i  o p r o j e k t o w a n e m  zesze- 
r e g o w a n iu  w ed łu g  nowej  us ta wy.  D e ­
legac ja  złożyła na  p i śm ie  u z a s a d n i o n e  
wnioski ,  że w p r o w a d z e n i e  w życie 
po w yższego  z e s z e r e g o w a n i a  by łaby  nie- 
ty lko ka tas t rof ą  m a t e r j a i n ą  dla n a u c z y ­
cielstwa,  a le  odbi łoby  s ię  jakna j fa ta ln ie j  
na  s t an i e  oświa ty  p o w s z e c h n e j  w Pol ­
sce,  bo,  t r u d n o  w y m a g a ć ,  a by  n a u ­
czyciel za 130 zł. m ie s ię c z n ie  w dz i ­
s ie j sz ym s t a n ie  m ó g ł  szczytn ie  i i s u ­
m i e n n i e  w yp ełn ia ć  swo je  obowiązki  
za w o d o w e  i spo ł eczne .  W tych  w a r u n ­
kach s t a n o w is k a  nauczyc ie l i  o b e j m o ­
wałyby  j edn os tk i  na jbardz ie j  n i e d o ­
łężne ,  k tór e  n ie  n a d a w a ł y b y  się już 
do  ż a d n e g o  i n n e g o  z a w o d u .  Byłby to 
cios,  po d w a ż a ją cy  z n a c z e n i e  i rozwój 
szkoły pow sz ech ne j ,  k tóra  g d n i e  spe ł ­
nia d o ty chczas  swoją  rolę.

De legac ja  pros iła  p. in s p e k t o r a  o 
przes łan ie  opinj i  n a u c z y c ie l s tw a  w 
sp rawie  tych  p o c z y n a ń  kura to rowi  
o k rę g u  s z k o ln e g o  k ra k o w s k ie g o  do 
wiadom ośc i .

P o d o b n e  w t reśc i pos tu la ty  wy s ła ­
ło tu te j s z e  nauc zyc ie l s tw o  do  pr e z y ­
d j u m  rady  mi n is t rów.

Uważam y,  iż s p raw a  ta  jes t  zbyt  
w a ż n a  dla rodz iców dzieci  szkół  p o ­
w sz e c h n y c h  i ca łe g o  sp o ł e c z e ń s t w a ,  
aby  w n iej  nie zabral i  głosu ,  bo ty lko  
nauczyc ie l  o d p o w i e d n i o  w y n a g r a d z a n y  
za p r a c ę  m o ż e  g o d n i e  sp e łn ia ć  swoje  
obowiązki .

Echa katastrofy pod Olkuszem.
Wczora j  donos i l i ś my o ka tas t rof ie  a u ­
t o b u s u  na szosie Olkusz  —  W ol b rom .  
Of ia rą  padł  częs to ch owi an in  Piotr  Szew 
-zyk,  który uległ  p ę kn ię c iu  d w u n a s t n i ­
cy i p r zewiez iony  do  szp i tala  św. B ł a ­
żeja w O lku szu  zmar ł  n a d  r a n e m  w 
ub. so b o tę .  Przed  śm ie rc ią  zdążył  j e sz ­
cze zaw iad omi ć  rodz inę  swą w C zęs t o ­
c howie  l is tem w ła sn o rę c z n ie  n a p i s a n y m  
o w y p a d k u ,  k t ó r e m u  uległ.

Po gr zeb  odby ł  się o n e g d a j  w O l ­
kuszu .

Awanse częstochow ian. W dniu  
17 bm.  P. P re z y d e n t  po dp is a ł  n o m i n a ­
cję d o w ó d c y  7 p. a. I. w Cz ęs to chow ie  
ppłk.  dpi .  J ó z e f a  Kapciuka ,  m ia n u j ą c  
go p u łk ow nik ie m .  J e d n o c z e ś n i e  p u łk o ­
w ni k i em  m i a n o w a n y  zosta ł  ppłk.  Ma- 
stalerz d o w ó d c a  8 pu łk u  u ł a n ó w  im. 
ks. P o n ia to w sk ie g o  w Krakowie .

Akcja pomocy bezrobotnym w  
Kamienicy Polskiej. Komite t  Nie s ie ­
nia P o m o c y  B e z r o b o t n y m  w K am ie ni cy  
Polskiej  przys tąpi ł  już do  w y d a w a n ia  
racji ży wn ośc io wych ,  sk ła da ją cych  się 
z mąki  żytniej,  pszenne j ,  s ło n iny  i c u ­
kru.  W c iągu  b ie żąceg o  ty g o d n ia  z a p o ­
w ie d z ia n e  jes t  w y d a n i e  węgla.

SPROSTOWANIE.
Tabeli wygranych ioterji fantowej 

Związku Rezerwistów.
W tabel i  w y g r a n y c h  Ioterji fan towe j  

Zw. Rezerwis tów, o g ł oszonych  w d ni u  
17 bm.  o m y ł k o w o  p o d a n e  zostały n u ­
mery :  10759, 12092, 21089, a o p u s z c z o ­
no  właściwe  w y g r a n e  n u m e r y  n a s t ę p u ­
jące:  10659, 12292, 21489 co n in ie j szem 
pros tu je  się.

Ulgi pocztowe dla niezawodo­
wych podoficerów i żołnierzy. O d
1 stycznia  1934 n ie zaw odow i  p o d o f i c e ­
rowie  i szeregowi ,  z w y ją tk ie m  p o w o ­
ła ny ch  n a  ćwiczenia  rezerwis tów,  korzy 
s tać m o g ą  z u lgowej  taryfy pocz towej  
w o p ła t a c h  o d  listów i k a r t e k  p o c z t o ­
wych.  Za listy d o  20 g r a m ó w  wagi  p ła ­
cić oni  m a ją  15 groszy z a m i a s t  30-tu,  
za listy d o  100 g r a m ó w  wa gi — 20 g r o ­
szy, a za kartki  po c z to w e  po  10 groszy.  
Listy, k o rzy s t a ją ce  z ulgowej  opłaty,  
m u s z ą  być  n a d a w a n e  za p o ś r e d n i c t w e m  
do w ódz tw  formacyj  wojskowych. ]

Wielki sylw estrow y bal kupiec­
ki W Straży. T e g oroc zny  Sylwe s te r  w 
St raży  O g ni ow e j  zosta je  urz ądzon y  s t a ­
r a n ie m  Ko leg ju m A b so lw e n tó w  Szkoły 
Han d lo wej  Stow.  K upców Polskich w 
Częs tochowie .  O rg a n iz a to rzy  p rz y g o to ­
wują  na ten  Wielki  S ylwes t e r  Kupiecki  
m o c  a t rakcyj  i n i e sp o d z ia n ek ,  d la te go  
też n iewą tp l iw ie  wszyscy w dniu  31 
g rud ni a  s p o t y k a m y  się na  Sylw es t ra  w 
Straży.

Szczegóły już w najbl iższych dniach.

Trzej szoferzy zaczadzeni gazem  
benzolowym . Onegdaj  późnym wieczo 
r em w garażu młyna Pi lca przy ul. Na ­
rutowicza wydarzył  się wypadek za cza ­
dzenia,  którego ofiarą padli szoferzy mły 
na. W garażu zna jdowało się t rzech szo 
ferów, którzy naprawial i  mo to r  s a m ocho  
du. Wezwany lekarz dr. Sobol  udziel i ł  
zaczadzon ym pomocy i s twierdz ił  zupe ł ­
nie zadowala jący s tan dwóch,  t r zec iemu 
szoferowi dokonał  zast rzyku,  pozostawia 
jąc go na  kuracj i  w domu.

Zuchwałe włam anie w Ostro­
wach. Onegdaj  dokonano w Ost rowach  
(gm. Dźbów)  zuchwałego  włamania .  Do 
sklepu spożywczego „ Z g o d a ”, po uprzed  
nim wyłamaniu drzwi,  dostal i  się z ło­
czyńcy i doszczę tn ie  ograbili  sklep,  p o ­
zos tawia jąc  próżne  półki. jWar tość  skra­
dzionych towarów wynosi  około 1000 zł. 
War to zaznaczyć ,  że sklep był dobrze  
s t rzeżony,  co wykluczało prawie możli­
wość dokonania  w nim kradzieży.  Do­
chodzenie  policyjne nie dało narazie 
żadnego wyniku.

Do akt Nr. Km. 1938 1940-33.

O bwieszczenie.
Kom ornik  S ą d u  Grodzkiego  w  C zęstocho  

wie r e w iru  Ill-go J. Kossek, zam ieszka ły  
w  C zęs tochow ie  p rz y  ulicy W a sz y n g to n a  
Nr. 42, na  za sadz ie  a r t  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, że  w  dniu 2 s tycznia  1934 r. od godz. 
9, od b ęd z ie  s ię  l icy tac ja  pub liczna  ru c h o ­
mości w  p o m ieszczen iach  firmy „Kawod- 
r z a “ w  K awodrzy gm. G rabów ka, a mianowi 
cie: 80.000 tysięcy sz tuk  ceg ły  palonej  i
100.100 ty s ięcy  sz tuk  ce g ły  su row ej ,  o sz a ­
cowanej na  łą cz n ą  su m ę  Zł. 2800, k tó rą  
m ożna  og lądać w dniu  licytacji w  m ie jscu  
sprzedaży , w  czas ie  w yże j  oznaczonym .

C zęstochow a, dnia 12 g ru d n ia  1933 r.

Do akt Nr. Km. 739-33
O bwieszczenie.

Kom ornik S ądu  G rodzk iego  w  C zęsto ­
chow ie rew .  I l l -go  J.  Kossek, zam. w  Częs 
to c h o w ie  p rz y  ulicy W a sz y n g to n a  Nr. 42, 
obw ieszcza,  że w  dniu 4 s tyczn ia  1934 r. 
od godz. 9 od b ęd z ie  się licytacja  pub liczna  
ruchom ośc i ,  w  p o m ieszczen iach  H aliny  S zan  
c e ro w e j  w e w si  W a le n c z ó w ,  a m ianow i­
cie: p ian ina i m eb li  d o m o w y c h ,
oszacow anych  na łączną  sum ę 2300 zł., k tó ­
re  m ożna og lądać  w  dni l icy tac ji  w  m ie j ­
scu  sp rz e d a ż y ,  w  Czasie w y że j  ozn a cz o ­
nym.

Częstochow a, dn. 12 g rudn ia  1933 roku.
Kom ornik  J ó z e f  K o s s e k .
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Rozprawy w  sądach starościń­
skich bez adwokatów. M in is te rs tw o  
Spraw W ew nętrznych w yda ło  don iosłe  
w yjaśn ienia  do w o jew ództw  w sprawie 
sądów starościńskich. Została utrzym ana 
zasada zakazu występowania adwokatów 
przed te m i sądami. Adwokatom  nie w o l­
no podpisywać podań, składanych w po­
stępowaniu karno-adm in istracyjnem . — 
O kó ln ik  ten  zwraca uwagę na to ,że  n ie ­
le tn i poniżej la t 17, nie mogą być po- 
ciągani do odpow iedzia lności za wykro- 
czenia. W stosunku zaś do n ie le tn ich  
powyżej la t 17, należy stosować środki 
na tu ry  wychowawczej.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w środę m is te rjum  S trindberga  

„A d w e n t" z udzia łem  pań: Dory Kali-
nówny i St. Kornackie j na czele zespo­
łu  teatru .

Inscenizacja i reżyserja dyr. Galla. 
Początek punktua ln ie  o godz. 20-tej. 
Ceny norm alne. Z n iżk i i  abonamenty 

ważne,
B ile ty  wcześniej do nabycia w księ­

garni W. S w ięcki i s-ka, a w kasie teatru  
od godz. 19-te j.

Ju tro , w ^czwartek po raz osta tn i 
„A d w e n t".

W przygotow aniu  w ie lka  rew ja  hu­
m oru pt. „Częstochowa sza le je" z udzia­
łem  D ory Kalinówny, oraz znakom ita 
kom edja  Devala „S te fe k " grana z re- 
kordow em  powodzeniem  we wszystkich 
tea trach  polskich.

Od p ią tku  do n ie dz ie li w łączn ie  te a tr 
nieczynny.

Mieszczęśliwy wypadek wieśnia
ka. Do szp ita la  Panny M arji p rzyw ie ­
z iony  został w czora j m ieszkan iec K ło m ­
n ic , ftn d rz e j B o rc iuch , k tó ry  w drodze 
do C zęstochow y u leg ł n ieszczęśliw em u 
w ypa dko w i. B o rc iuch  jecha ł do m iasta  
w ozem . W  pew nem  m ie jscu  droga stała 
się nader uc iąż liw a , w obec czego w ieś 
n iak , by u lżyć  ko n io w i, zeszedł z woza 
i postępow ał z boku. Magle B o rc iuch  
p o tk n ą ł się i spadł do g łębok iego  ro ­
w u, zape łn ionego  do po łow y  ka m ie n ia ­
m i, doznając z łam an ia  rą k  i lew e j n o ­
g i. Stan rannego jest b. c iężk i.

800 złotych kosztowało go mi­
łosne uniesienie. Fata ln ie  skończyła 
się znajom ość p. Izydora Borensteina z 
„có rą  K o ryn tu ", Leokadją W ięckówną. 
Znajom ość zawarta została na moście 
ko le jow ym  późnym w ieczorem. Idy lla  za 
kończyła  się w m ieszkaniu W ięckówny, 
po opuszczeniu którego w ie lb ic ie l p łc i 
nadobnej s tw ie rd z ił brak portfe lu , zawie 
rającego k ilka  w eksli i około 800 z ł. w 
gotówce, stanowiące oszczędneści pana 
Izydora.

Uważał on w idocznie  za korzystn ie j 
sze przechowywanie pieniędzy w kiesze­
n i m arynarki, zam iast w Kom unalnej Ka 
sie Oszczędność5, gwarantującej ca łko ­
w ite  bezpieczeństwo w kładów .

To zgoła nierozważne postępowanie 
pana B. sta ło  się dlań przyczyną w ie lu  
zgryzot. Naskutek bow iem  zameldowania 
o strac ie  p ieniędzy, dow iedzia ła  się o 
eskapadzie „donżuana" rodzina jego, co 
oczyw iście  nie by ło  zbyt m iłe . Z a trzy­
mana W ięckówną nie przyznaje się do 
dokonania kradzieży.

i p ią te k  22 g rudn z  Buster nawarzył piwa
o godz. 9 i pó ł w ieczo rem

Józef w  Egipcie
Nad program: KOL - NIDREJ

Kawiarnia -- M. Rozencweig
I I  A le ja  18, te l .  24-38. 
p o d a je  do  w ia d o m o ś c i ,  że 

p rz y im u je  w sze lk ie  ohstalunki św iąteczne w zakres cukrownictwa  
i p iekarstw a wchodzące.

P oleca  rów n ie ż  po cenach zn iżo n ych :  
pierniki, s tru c le ,  babki, to r ty  i  p ieczy w o

uwagahi W y tw ó rn ia  p a ra s o li

s . g r a b i n e r

HA GWIAZDKĘ!!

w Częstochowie l-sza Aleja 8 
w  podw órzu na praw o .

poleca w w ie lk im  w yb o rze  n a jm o d n ie js z e  paraso le  w sze lk ie g o  rod za ju .

I r z y jm u je  rów n ie ż  reperacje  po c e n a ch  znacznie zniżonych.

D rom ader w  pustyni.
Jest w Częstochowie gwiazda w 

m niem aniu swem prom ien iu jąca  iskrą 
ta len tu  niedoścignionego, ta len tu  przed 
któ rym  chy lićby należało czoła, gdyby 
w is toc ie  owej rzeczyw istości ta lnn tem  
była. Ludzkość n ieste ty ma to do s ie ­
bie, że patrząc na gwiazdy baw i się ich  
w idokiem , ża łu je  zaś, gdy zagasną, ża­
łu je  trzeba dodać te, któ re  b łyszcza ły 
jasno, słowem , któ re  zw ró c iły  uwagę na 
siebie. M iljony natom iast p lanet b łyszczą 
i gasną bez zwrócenia na siebie uwagi. 
O baw iam y się, że do te j ka tegorj' c ia ł 
n ieb iesk ich  zaliczyć należy i naszą r o ­
dzinną gwiazdę dzienn ikarską. Nie spec­
ja ln ie  z powodu wewnętrznych warun 
ków — pow łoka cielesna bowiem  jest 
rzeczą znikomą, jakko lw iek  nasz piane 
to id  zewnętrzn ie Apolla  nie przypom ina, 
raczej Satyra fryw olnego —  to  jednak 
jak m ów i —  głową O lim pu  sięga. A u- 
w ie rzy ł w posłannictw o ta len tu  swego 
św ięcie i drepce bez końca i  ce lu  po 
tym  padole łez i p łaczu jak drom ader 
zgubiony w pustyni. Towarzyszy mu 
przez życie pogarda w sercu obo la łem  
dla ludzi i  pustka doko ła  jego postaci, 
gnębionej borykaniem  się z p rzec iw no­
ściam i i b rakiem  uznania.

To też św ist jego starceej p ie rs i a

p łód  ta len tu  jego nie przypom ina śpie 
wu s łow ika, raczej zgrzyt p iły  na szkle. 
N ie lu b i m łodośc i, nie zna uśm iechu, 
bow iem  późne południe  żywota jego wy 
n iszczyło w n im  poczucie hum oru. Gnie 
wa się na m łodych, jakgdyby nie m ia ł 
za sobą m łodości po łudn ia , jakgdyby 
w iek m łody przepędził na trudnem  i 
żmudnem wykuwaniu p raw ide ł języka 
polskiego, dyskontując owoc pracow ite j 
m łodośc i w podupadłej starości. N iesz­
częściem jego jest w iara, w iara  w ta len t 
swój i  ślepota, która przeszkadza mu i 
niepozwala w idzieć dzień w dzień naro­
dzin tysiąca nowych, m łodych  lu d z i 
p ióra.

Sm ętek skargi w ie je  z m dłego o s ta t­
niego „p ło d u ”  poświęconego m ło d z ie ­
niaszkom. „O sta teczne W iadom ości  ̂ i 
schorzały ich  redakto r jęk osta tn i z sie 
b ie dobywa nawet z pomocą swego 
p rzeciw nika. Na przyszłość, by zgo rzk ­
n ia łe  te uwagi redaktora  . k rw i mu nie 
psuły polecamy:
Przy braku apetytu, zepsutym  żołądku, upo
śledzonem  tra w ie n iu , obstrukcji zab u rzę - 
niach p rzem ia n y  m a te rji, p o krzyw ce i swę 
dzeniu, natu ralna w o d a  gorzka „F ranciszka- 
J ó ze fa “, usuwa z organizm u substancję gnil 
ne zatru w ające  organizm . Za leć , p rz e z  lek
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W  krotce w Kinie LUNA

W Cieniu Krzyża
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Z RADOMSKA.
— Komitet Niesienia Pomocy 

Doraźnej Biednym Żydom. W ub.
czw artek odbyło  się, zwołane z in ic ja ­
tyw y kom. Landeckiego, zebranie przed­
s taw ic ie li społeczeństwa żydowskiego, na 
k tó rem  zosta ł w y łon iony K o rp ite t N ies ie ­
nia Pomocy Doraźnej B iednym  Żydom .

Przewodniczącym  K om ite tu  zosta ł 
wybrany —- kom . Landecki, zast. prze­
wodniczącego —  dr. Lube lsk i, sekreta­
rzem  —  dyr. P o liśn ik , zast. sekretarza 
—  J Pański, ska rbn ik iem  — A. Pański.

U tw orzone zostały sekcje: dochodo­
wa, rozdzie lcza i  kw a lifikacy jna .

Powzięto uchw ałę , by zakupić na­
tychm iast 400 m tr. węgla i rozdać go 
najb iedn ie jszym  żydom.

— Zezwolenia na broń. Starost 
wo Pow iatowe Radomszczańskie zaw ia­
dam ia, że podania o prolongatę pozw o­
leń na broń kró tką  na rok 1934 należy 
wnosić do tu t. S tarostwa w te rm in ie  
do dnia 5.1 1934 r ,  natom iast o p ro lon ­
gatę pozwoleń na broń m yśliw ską i ka r­
ty  łow ieck ie  w te rm in ie  do dnia 3 .III 
1934 r.

Podania wniesione po up ływ ie  po­
wyższego te rm inu  nie będą uwzględniane 
a n ie legaln i posiadacze b ron i pociągani 
będą do odpow iedzia lności karnej.

Częstochowska Fabryka Papie­
rów Kolorowych 

Wytwórnia Zeszytów Szkolnych 
i wyrobów papierowych

p. f. „ E X P R E S S “
Częstochowa, Fabryczna 12. 

Skład fabryczny. Katedralna 3-5.

Kino-Teatr 
Zw. Strzel.

DAM11 <uL ĥbrow- 
„ r M S l  s k i e g o  16).

Dziś i dni następnych  
P odw ó jny  p ro g  ram .

ZEM STA S Z E J K A
czyli MIŁOŚĆ na PUSTYNI

O raz drugi program  
Sensacyjna kom edja p. t.

Jim złodziejaszek
W  ro li g łów ne j: Mikołaj Rymski

Nie uznaje żadnej władzy. Pan
Jan T rzep izu r n ie  uznaje żadnej w ładzy, 
w ychodząc p raw dopodon ie  z za łożenia, 
że ty lk o  zw yk ły  ś m ie rte ln ik  pogodzić 
się może z zarządzeniem  w ładz. Tak 
postępu jąc, m us ia ł p. Jan  wejść w k o ­
liz ję  z p raw em . A  sta ło się to  13 lis to ­
pada (fe ra lna  trzynastka !, gdy fu n kc jo - 
narjusz p o lic ji zw ró c ił m u uwagę, by 
n ie  ta m o w a ł ruchu . Pan Jan ro zg n ie ­
w any n iesłuszną w je g o  m n ie m a n iu  u- 
wagą, zn iew aży ł s łow n ie  p rze ds ta w i­
c ie la  w ładzy, za co sąd skazał go w czo ­
raj na 1 m iesiąc a resztu.

Wieprz w kamieniołomach. J ó ­
ze fow i Koście (W arszaw ska 296) sk ra ­
dz iono  św in ię . Jak  u s ta liło  dochodze­
n ia  kradzieży te j d oko na li Teodor K u p ­
czyk  i Józef W ęgrzynow sk i obaj bez 
sta łego m ie jsca zam ieszkania , k tó rzy  
skradz ionego  w ieprza  zab ili i u k ry li w 
ka m ien io ło m a ch  na Zaw odziu . Po lic ja  
m ięso  odnalazła  i Zw róciła  poszkodo­
w anem u.

Osobliwe małżeństwo przed są­
dem. On oskarża ją  o to, że g roziła  
m u, nasku tek  n iepo rozum ień  m a łżeń ­
sk ich, zadaniem  śm ie rc i, do lew a jąc  t r u ­
ciznę do jedzen ia . O to  samo, m n ie j 
w ięce j, oskarża ona jego, dodając do 
sw o je j skarg i op is sceny, k ie d y  mąż 
napad ł na n ią  przed b ram ą dom u, w 
k tó ry m  m ieszkała  (już bez n iego) i o b ­
la ł kw asem  s iarczanym  je j p an to fle  i 
płaszcz.

O n nazyw a się C hę tkow ski E m ilja n ,

ona —  Jakubow ska  A nna , a lbow iem  
n ie  m ają  a k tu  z łączenia.

Pani Jakubow ska  n ies taw iła  się do 
sądu, w obec czego sprawa została od ­
roczona.

Epokowy wynalazek 
w kosmetyce.

U trzym a n ie  urody je s t jednym  z 
na jw ażn ie jszych  problem ów , zaprząta ją  
eych g łó w k i naszych Pań. B yć  p iękną, 
oczarować słonecznym  uśmiechem k a r­
m inow ych ust, zachwycać p iękną  cerą i 
u rok iem  postaci, —  oto jedno z zadań 
kob ie ty . Gała kosm etyka  dzis ie jsza , bę 
dąca na usługach Pani, ogran icza ła  się 
w yłączn ie  do p ie lęgnow an ia  u rody  przez 
dostarczanie skórze b raku jących  je j  sub 
s tanc ji (np. tłuszczu) pozbaw ienia zby­
tecznych, lub  usuwania wad: ja k  p ieg i, 
plam y itp . D op iero  „A c tic re m e * , a k ty ­
wowany krem  horm onalny o s ile  500 
jedn . b io log , w jednym  gram ie  w yrobu 
f irm y  „A n t ib a “ , spowodował p rze w ró t 
w ca łe j dotychczasow ej kosm etyce. 
„A c tic re m e " w n ika jąc  do g łębokich  
w a rs tw  naskórka, pobudza w zg lędn ie  
zastępuje czynności horm onów  tkankę  
wycb skó ry , odmładza i usuwa w sze lk ie  
wady i  n iedom agania ce ry . „A c tic re m e “  
zwalcza zm arszczki, dając cerze pożąda 
ną jęd rność  i e lastyczność, —  c z y li to  
w szystko, co stanow i o u rodzie  i m ło­
dym w yg lądz ie . Do nabycia  we w szys t­
k ich  składach aptecznych.

— Nowe władze Związku Legio­
nistów. W dniu  17 bm. odby ł się w a l­
ny zjazd Zw iązku Leg jonistów  Oddz. Ra 
domska, na k tó rym  zosta ł wybrany Za­
rząd w składzie  następującym :

Prezes —  inż. B. Ś w ięc ick i, w ice ­
prezes —  kom . W ł. Landecki, sekretarz 
—  Pułka, skarbnik —  M. N ow acki, k ier. 
O rg. —  A. Rzeżnicki, B ra tn ia  Pom oc — 
Moszczyk i k ie row n ik  ośw iatow y— W ięc­
kowski.

— Zabójstwo na drodze Dobry- 
szyce-Wiewiórów. O negda j o godz. 
18 na drodze D ob ryszyce -W iew ió rów  
dokonane  zostało k rew  m rożące w, ży­
łach zabó jstw o.

O to  na idącego 50-le tn iego  S tan i­
sława Kow alczyka  ze wsi W e w ió rów , 
napadł n iespodziew an ie  m ieszkan iec te j­
że wsi Edw ard G n iłe k  la t 24 i ta k  d o t­
k liw ie  go p o b ił p rzyg o to w an ym  k ije m , 
iż ten  w sku tek  o dn ie s ion ych  ran zm arł 
na tych m ia s t.

G n iłe k  został za trzym any  i p rzeka ­
zany w ładzom  sądow ym . Ja k  się d o ­
w iad u jem y , zabó js tw o  powyższe zostało  
dokonane  na tle  p o rach un ków  sąsiedz­
k ich .

— Odczyt dyr. szpitala dr. Ma­
ślanki. W ub. n iedz ie lę  o godz. 19 w 
sa li Rady M ie jsk ie j, dy rek to r szp ita la  św. 
A leksandra, p. dr. Maślanka w ygłosi bar 
dzo in teresu jący odczyt n, t. „W a lka  z 
ra k ie m ” .

A W A W A W A J
SKLEP GALANTERII MĘSKIEJ
MARJAN KARCZEWSKI

Radomsko, Reymonta 20 
poleca po cenach nisKich:
bieliznę męską oraz krawaty 
swetry, czapki, skarpetki i t.p.

A
4

w A a  v  a  w
m

Ii  Na okres przedświąteczny *

I  Sprzedaż w yrobów  fabryki .

ŻYRARDÓW
I  i innych I
i  Marja Garbcówna i
i  Radomsko, Reymonta 1. I
I 
■4

Radomsko, Reymonta 1.
p o le c i w  w ie lk im  w y b o rze : p łó t­

na, rę c zn ik i, obrusy, firan k i, 
w e łn y  i t. p.

Swetry p u lo w e ry  ra jtu z y  i re fo rm y  gwarantowane czysto wełniane

po niskich cenach poleca pracownia Z. G liksm an, B. JoselewiCZa 4-
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Z  K H A J U .
Zuchwały napad 

rabunhowy w Łodzi.
Późnym  w ieczorem  z soboty  na n ie ­

dzielę dokonano  w Łodzi zuch w ałeg o  
napadu rabunkow ego na sk ład  win i wó 
dek przy ul. Rzgowskiej, na leżącego do 
niejakiego Kulewiaka. W ieczorem  już po 
zamknięciu sklepu zapukał ktoś do 
drzwi. Kiedy Kulewiak otworzył, do skle 
pu wpadli trzej zam askow ani bandyci, 
którzy powalili kupca na podłogę P o d ­
czas, gdy jeden  z n ich te ro ryzow ał Ku­
lewiaka rew olw erem , grożąc  mu śm ie r­
cią w razie  a larm u, dwaj pozostali ro z ­
poczęli rewizję, w wyniku której z ra b o ­
wali p rzesz ło  350 z ł , poczem  zbiegli w 
kierunku ul. Łącznej.

Tu zas tąp ił  d rogę  bandytom  p a tro lu ­
jący polic jant, S te fan  Andrys. Usiłował 
on bandytów zatrzym ać, zos ta ł  jednak 
zasypany s trza łam i. Posterunkow y padł, 
jednakże z z iem i s trze la ł  jeszcze  do ban 
dytów, n ies te ty  bezsku teczn ie .

S trza ły  zaalarm ow ały  okoliczne poste  
runki. Na m ie jsce  przybyły liczne oddzia  
ły policji p ieszej,  konnej i rowerowej. 
Pod k ierunkiem  podinspektora  N iedzie l­
skiego i nadkom isarza  Weyera zarządzo  
no wielką obławę, w wyniku k tó re j  a- 
resztow ano około 30 osób. A resz tow a­
nych przew ieziono do wydziału ś le d c z e ­
go, gdzie przez ca łą  noc  trw ało  b a d a ­
nie. D ochodzen ia  toczą  się w trybie d o ­
raźnym. S ta n  zdrowia pos te runkow ego 
jest  bardzo  ciężki. Dziś odw iedził  go w 
szpitalu k o m en d an t  wojewódzki dr. To- 
rowiński i ko m en d an t  m ias ta  pod inspek­
tor Niedzielski.

170 lat więzienia.
S ą d  okręgowy w Pińsku na sesji wy­

jazdow ej w Kobryniu ogłosił wyrok w 
procesie  o zbrojny napad  na poste runek  
policji w Nowosiołku. Sąd  skaza ł  4 u- 
czestn ików  napadu, każdego po 12 lat 
więzienia, 12 uczestn ików  po 10 lat wię 
zienia, 2 po roku więzienia i zawiesił 
im tę  karę  na przeciąg  dwu lat, oraz 
jednego  oskarżonego uniewinnił. Razem 
więc skazano  ich na 170 lat.

P o z a te m  sąd  wyłączył sp raw ę je d n e ­
go z oskarżonych  ze względu na jego 
chorobę.

Slub zawarty na ulicy...
Slub z a w a r ty  n-t ulicy...
H is to r ja  n iep raw dopodobna , a je d n a k  

praw dziw a.
P rz y c z y n i ła  się  ona do w ie lk iego  

sk a n d a lu  to w arzy sk ieg o ,  jak i  ro z e g ra ł  
s i ę  w ś ródm ieśc iu  Sosnowca, p rzen ió s ł  
s ię  n a s tę p n ie  przed  sąd rab inack i i zn a ­
laz ł  się w reszc ie  przed  k ra tkam i sądu 
g rodzk iego ,  a w ub. tygodniu  przed  so- 
snow ick im  sądem  okręgow ym .

B o h a te re m  te j  n iepow szedn ie j  aw an­
tu r y  m ałżeńsk ie j  j e s t  n ie jak i  M aneta  
G lidm an , sosnow iczanin , oficjalny w ie l ­
b ic ie l  znane j  p iękności s to licy  Z a g łę ­
bia, panny Ryfki M

Pew nego  ra n k a  m łodzieniec  te n  z ja ­
wił s ię  u m ie jscow ego  ra b in a  w to w a ­
rz y s tw ie  pp. J a n k la  W ie lgusa  i A bram a  
Z y g ie lb au m a  z Dańdówki i bez og ródek  
oświadczył, iż wziął z panną R yfką  
„u liczny  ś lub" , d o p e ła ia jąc  obrządku  
p rz e z  w łożenie  je j  na palec p ie rśc ien ia  
i w ypow iedzen ie  ry tu a łe m  p rzew id z ia ­
n y ch  słÓW;

—  „B ądź mi zaślub ioną, w edług  z a ­
sad  M ojżesza  i Izraela®.

P o n iew aż  tak a  m an ip u lac ja  w y s ta r ­
cza jąca  j e s t  w ed ług  zasad re l ig j i  moj- 
źeszow ej, by panna, n a w e t  w brew  je j  
woli uw ażana  by ła  za m ęża tk ę ,  p. Ryfka 
zm uszona by ła  udać się do sądu rab i-  
nack iego  o un iew ażn ien ie  „m ałżeń ­
s tw a " .

Rozpraw a u r a b in a  by ła  tak  b u rz l i ­
wa, ź e G l i d m a n  w raz  ze swym i św iad­
kami W ie lg u ssem  i Z yg ie lbaum em  za ­
sk a rżo n y  zo s ta ł  do sądu g ro d zk ieg o  o 
zn ie s ła w ie n ie  p. Ryfki.

G lidm au dosta ł  7 dni a re sz tu ,  św iad­
kowie wyszli  na  cało, panna R yfka  j e d ­
n ak ie  tw ie rd z i ła ,  że k a ra  ta  n ie  j e s t  
w sp ó łm ie rn ą  do doznanej m o ra ln e j

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W . P a źd ziersk ieg o

Krem „HALINA" M  1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" Na 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W . P aźd ziersk iego .
M ^ h , (  1 C ,  1  usuwa łupież, zapobie 

15* ■••SJ I ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę.„Mag" Na 2

Do nabycia w ApteKach i Drogerjach

Fabr. th em . Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydfsszcz.

Zwłok! poszukiwanego w Polsce
g r o źn eg o  bandyty zn a le z io n o  w  A m eryce.

Donosiliśm y n iedaw no o l is tach  goń­
czych, rozpisanych przez władze am ery ­
kańskie  za groźnym bandytą  polskim, 
26-le tn im  W ładysław em  Tylczakiem , któ 
ry zb ieg ł z więzienia w Hinghland Park 
(St. Zjedn.),  dokąd  go przewieziono jako 
św iadka przeciwko jednem u z p rzes tęp ­
ców, k tórego oskarżał o dokonanie  m or 
ders tw a . Tylczak rozpoczą ł  odsiadyw ać 
w więzieniu w M arquette  karę  40 tu lat, 
na którą  zos ta ł  skazany za udzia ł w roz 
ru ch ach  i buncie  więźniów. Mimo m ło ­
dego wieku ma on już na sum ieniu  licz 
ne zbrodnie  i 4 razy odsiadywał w ię ­
zienie za dokonanie  napadów  z bronią 
w ręku. Tylczaka poszukiwano ostatn io  
również i na te ren ie  Polski, gdyż w ła­
dze  przypuszczały, że zbiegł on do. n a ­

szego  kraju. Miasto H ghland  Park  przy­
znało 500 dolarów nagrody za u jęc ie  
bandyty „żywym czy um arłym ".

Jak  donoszą  nad esz łe  obecn ie  do 
Polski pisma am erykańskie , w od leg ło ­
ści 9 mil od D etro it  znaleziono zwłoki 
Tylczaka, k tórego zam ordow ali  p ra w d o ­
podobnie  jego wspólnicy, obaw iając  się, 
że  w raz ie  aresz tow ania  wyda ich n az ­
wiska w ładzom. Jak  wykazało ś ledztw o, 
bandy tę  zam ordow ano w sam ochodzie ,  
poczem  zwłoki wyrzucono w czas ie  jaz­
dy do rowu.

S am o ch ó d  ten  znaleziono przy jednej 
z bliskich ulic, p rzyczem  ślady krwi i 
s t łuczone  szyby dowodziły, że  bandyta  
s toczył zac ię tą  walkę ze swymi p rz e ­
ciwnikami.

S kat bolszewicki hersztem szajki bestjalskich
m o r d e r c ó w .

W sądzie  apelacyjnym  w Warszawie 
rozpoczą ł  się proces krwawych m o rd e r ­
ców, którzy przed 10 ciu laty prowadzili 
akcję  dew ersy jną  w Łomżyńskiem, m o r ­
du jąc  32 osoby.

W ładze b ezp ieczeństw a  były przez 
długi czas bezsilne, gdyż banda m o rd o ­
wała  wszystkie osoby zna jdujące  się w 
napadnię tym  domu, nie w yłączając n a ­
w et dzieci.  Dopiero po kilku la tach  z 
racji prow adzenia  śledztw a o m o rd e r ­
stw o w Łapach, udało  się wpaść na 
ślad  jednego z bandytów, Bronisława 
W yszyńskiego, a nas tępn ie  wyłapano już 
ca łą  sza jkę .

Bandyci również specja ln ie  czyhali 
na  em igran tów  z Ameryki, k tórych n a ­
padali w drodze, m ordowali i ograbiali. 
W tym celu  zbrodn iarze  mieli swoich 
agentów  w Gdańsku, którzy inform owali 
ich  o poszczególnych reem igran tach , 
pow racających  do kraju. C z te rech  z p o ­
śród  oskarżonych  sąd | s k a z a ł  na karę 
śm ierc i,  a mianowicie: A dam a Bidziń- 
skiego, C zesław a Raczkowskiego, B ro­
nisław a Wyszyńskiego czwarty  skazany 
na karę  śm ierc i  zmarł.

Skakano również dw ie  kobiety, które 
ukrywały bandytów i zdobyw ane przez 
nich  łupy. Skazani bandyci od  2 
la t  oczekują  rozpoznania  sprawy przez 
sąd  apelacyjny, do którego odwołali się. 
J e d e n  z nich, Wyszyński, po o trzym aniu 
wyroku śm ierc i w sądzie  okręgowym, 
sądził,  *e wyrok n iebaw em  będz ie  wy­
konany i na tern tle dozna ł  psychozy. 
Do sąd u  apelacyjnego sp row adzono ty l­

ko sześc iu  najgłówniejszych oskarżonych  
w tern t rzech  skazanych na karę  śm ier 
ci, oraz 3 skazanych na kary 6 i 15 lat 
[at więzienia.

Znajduje  się  m iędzy nimi 63-le tn i 
W alerjan Raczkowski, o jc iec  przywódcy 
bandy, który b ra ł  pośredn i  udzia ł w 
zbrodn iach  swoich synów. S iedzi p o za ­
tem  ojciec  Raczkowskiego, Zygm unt 
Raczkowski, również s ta rz e c  65-letni. 
B andytów  sprow adzono do sądu  pod 
bardzo  silną eskortą  policyjną.

Podsądni wywierają przygnębiające 
wrażenie , zwłaszcza  dwaj starcy, b racia  
Raczkowscy. C harak terystyczne , że  C z e ­
sław  Raczkowski był nietylko kom isa ­
rzem  bolszewickim, ale p rzez pewien 
czas  pełnił  również w Rosji funkcje  z a ­
wodowe kata  w czerezw ycza jce  W obec 
swoich kam ratów  w bandzie  zbójeckiej 
ch e łp ił  się tern, że  |w łasno ręczn ie  jako 
kat, podczas przew rotu  w Rosji, w ypra­
wił na tam ten  świat 150 osób.

Do sprawy powołano w cha rak te rze  
rzeczoznaw ców  dw óch psychjatrów . Na 
tw arzach  oskarżonych przejawia s ię  silne 
zdenerw ow anie, gdyż wyrok śm ierc i  uno 
si s ię  nad nimi od  3 lat.

Na w stępie  rozprawy obrońcy czynią 
rozpaczliw e s ta ran ia  o o d roczen ie  ro z ­
prawy Zgłoszenie  wniosków i polemika 
z prokura to rem  odp iera jącym  te  wnioski 
trw ała  kilka godzin. S ąd  apelacyjny po 
p rzeszło  3 godzinnej naradzie , ogłosił o 
4  popoł d ecyz ję  oddala jącą  wnioski o- 
brony i przystąpił do sprawy.

k rzy w d y  od je j  u licznego  oblubieńca. 
Odw ołała  s ię  więc do sądu  o k rę g o ­
wego.

W rezu l tac ie  żm udnego procesu , a- 
fera , k tó ra  zna laz ła  duży oddźw ięk w 
sp o łeczeńs tw ie  źydowshiem, zakończyła  
się  skazan iem  Glidm aua na 5 tygodn i 
w ięz ien ia .

Mimo, że cno ta  p. Ryfki za try u m fo ­
wała w pełni — p. G. n ie  będzie s ie ­
dział, bo k a rę  pochłonęła  am n e s t ja .

ZĘBY, korony , r ro s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - 3 E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  den tys tycynych  g d v i  
im n ie  w olno  dotykać się pac jentów .” 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w yjaśn .  — o trzym ać  m ożna w  
księgarn iach , w  A dm inis tr .  p ism a  „Czy­
stość" lub  od au to ra  L e k a rz a -D e a ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochow ie,  

A le ja  N. M. P anny  (I A leja) nr. 10.

ZE ŚWIATA.
„Zycie zaczyna się

od lat... 40-tu“.
W Nowym J o rk u  n a ro b i ła  w ie le  h a ­

łasu  naukow a k s iążka  pod o ry g in a ln y m  
ty tu łem ; „Życie  zaczyna s ię  od l a t  40". 
A u to r  te j  ks iążk i  dowodzi, że um ysł 
człowieka do jrzew a dop iero  po o s ią g ­
n ięc iu  czw artego  k rzy zy k a  i że d la tego  
na jlepszym i pracow nikam i są  ludzie, 
k tó rzy  doszli do teg o  wieku.

K siążka  ta  ro zesz ła  s ię  tak  o g ro m ­
nie wśród publiczności now ojorsk ie j ,  że 
szefow ie b iu r  zaczęli og łaszać , iż po­
szuku ją  s e k re ta r e k  powyżej la t  40 tu.

P ra s a  a m e ry k a ń sk a  p rzy n o s i  s z e re g  
wywiadów z szefami, za tru d n ia jący m i 
u s ieb ie  tak ie  do jrza łe  kobie ty .

W szyscy  bez w y ją tku  chwalili  swój

wybór. W życiu zaw o io w em  am erykań -  
skiem zatr ium fow ał, więc m ózg do jrza ­
łych  k ob ie t  nad „sex  ap p ea lem " m ło ­
dziu tk ich .

Nieprzyjemne zderzenie.
Oryginalne zdarzen ie  ; spo tkało  auto 

niejakiego p. S choenena , dyrek tora  w ię­
zienia z północnej Rodezji (Afryka), któ 
ry w towarzystw ie swojej żony i córki 
odbyw ał przejażdżkę niedzie lną  do s łyn­
nych w odospadów  Wiktoria. W pew nym  
m o m en c ie ,  gdy auto  jego sz ło  z dużą 
chyżością, na d ro d ze  pojawił s ię  hipopo 
tam .

Kierowca nie m ia ł  c za su  za trzym ać  
wozu i w pad ł z ca łą  siłą  na zwierzę. 
P rzód  wozu zos ta ł  zniszczony, a p. S ch o e  
n en  i jego córka zostali po tłuczen i  i 
podrapani. Małżonka pechow ego kierow ­
cy doznała  z łam ania  nogi. Najmniej u 
c ierp ia ł  hipopotam , który o trząsnąw szy  
się, poszed ł do lasu, m ru cząc  żałośnie . 
P raw dopodobn ie  dozna ł  on zw ichnięcia  
barku.

J e s t  to pierwszy tego rodzaju  wypa­
dek wśród autom obilis tów  afrykańskich.

Generał niemiecKi prosi 
Francuza

o wydanie szpady, utraconej 
na wojnie.

N iecodzienna  scena  rozegra ła  się  
p rzed  kilku dn iam i w Nancy. Z N iem iec  
przy jecha ł pewien genera ł  prosić  o wy­
danie  szpady, którą u trac i ł  na froncie  
f rancusk im  w czasie  wojny i na której 
za leżało  m u tak  bardzo, że nie w ahał 
się  ukorzyć przed  swoim pogrom cą, 
o f ice rem  francusk im  Ja c q u e s  Maigret.

Rzecz m iała  się następująco . W c z a ­
sie ofenzywy francuskiej we w rześn iu  
1915 roku w Szam panji ,  dow ódca ba te r-  
ji artyleryjskiej Maigret. śm ia łem  n a t a r ­
ciem  w wiosce Bois S ab o t  zaskoczył w 
kw aterze  genera ła  n iem ieckiego  wraz z 
ca łym  jego sz tabem . G e n e ra ł  poddał 
się, oddając  swoją szpadę.

Była to broń wyjątkowej wartości.  
P odarow ał ją genera łow i kronprinz Fry­
deryk Wilhelm. Rękojeść  w ysadzana  by­
ła  rub inam i i drog iem i kam ieniam i,  a 
ponadto  wypisana była na niej platyno- 
wemi literam i osob is ta  dedykac ja  nas tęp  
cy tronu  niem ieckiego.

Major Maigret w rócił z wojny jako 
inwalida, o toczony aureo lą  boha te ra .  O- 
becnie  zam ieszku je  w Nancy.

P rzed  kilku dniam i po tężna  limuzyna 
za jech a ła  przed  jego dom . W ysiadł z 
niej s ta rzec ,  podpiera jący  s ię  na laśce. 
Jak  się  okazało, był to  ów genera ł,  któ 
rego przed  o ś iem nas tu  laty b o ha te rsk i  
F rancuz  zab ra ł  do niewoli. P rzy jecha ł  
wprost z Berlina. Zw ierzył się, że jest 
p rzyjacielem  von Papena, który m u wska 
zał drogę, gdzie  szukać  oficera  f ran cu s ­
kiego Jak  wiadomo, von Papen  m a krew 
nych w okolicy Nancy.

Maigret przyjął ze  zrozum ia łą  reze r ­
wą n ieoczekiw anego gościa, który zjawił 
s ię  z prośbą o wydanie m u drogocennej 
szpady. Mówił, że jes t  to pam ią tka  ro ­
dzinna, na której odzyskaniu  ogrom nie  
m u zależy. Toteż  po długich  w ahaniach  
zdecydow ał s ię  Sprzed swoją n ieda leką  
już śm ierc ią  przekroczyć próg swego 
zwycięzcy.

Francuzow i było bardzo  przykro roz 
s tać  się z tern tro feum  w ojennem . Mi­
mo to  na p rośbę  swego byłego przeciw 
nika odpow iedzia ł w spaniałom yślnym  
ges tem  i wręczył genera łow i zdobytą  
szpadę , za co ten  pozostaw ił w p re z e n ­
cie od s ieb ie  cenny n e se se r  myśliwski.

S cen a  ta trw ała  za ledw ie  kilka m i­
nut. Po odebran iu  szpady  gen e ra ł  n a ­
tychm ias t  od jecha ł  z p o w ro tem  do N ie ­
m iec .

„ C r ls to l  tt zapobiega zmarzaniu 

Wyłączna sprzedaż Laboratorjum
J. O R D O N

Skład apteczny A B  1 A M M  
i perfumerji f f  J  ■*■•

w Częstochowie, flleja Nr. 18.
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T a j e m n i c z a  ś m i e r ć
wybitnego oficera.

W Nicei opinja publiczna została po­
ruszona tajemniczą śmiercią młodego  
porucznika Dominika Cantoni, którego 
znaleziono w jego mieszkaniu w kosza­
rach czteroma śmiertelnemi ranami po- 
strzałowemi.

Władze wojskowe zarządziły natych­
miast energiczne śledztwo, które jednak 
— i to jest zastsnawiące — trwało tyl­
ko 24 godzin. Po tern śledztwie wygoto­
wano orzeczenie, że por. Dominik Can­
toni popełnił samobójstwo.

Co do przyczyny desperackiego kroku 
komunikat wojskowy nie wypowiada się  
zdecydowanie.

Przyjaciele denata rozpoczęli [[docho­
dzenie na własną rękę.

W pułku cieszył s ię  denat dużem u- 
znaniem swoich przełożonych i ceniono  
go jako wyjątkowo zdolną jednostkę. 
Cantoni marzył o wielkiej karjerze woj­
skowej i nigdy poza sprawami wojsko- 
wemi nie poruszał żadnego tematu inne

Biuro Dzienników i O g ło szeń
„ R E N O M A "

w ł. MASJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty toniow e, pap iero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
S PR ZED AJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

'F a k la d  f ryz je rsk i  K a ted ra lna  3-5 Jed lińsk i  
**  zm ży t  ceny go len ie  20 gr.. s trzy l ińsk i  
30 groszy. żen ie

1 A 9*"“ kosztuje p ran ie  ko łn ie rzyka z po- 
■ ̂  ły sk ie m  w iedeńsk im , 50 g r o s iy  od ko 

szuit sz ty w n ej  i ró w n ie ż  staniałoi czyszczę 
n ie  g a rd e ro b y .  C hem iczna  P ra ln a  „K rysz­
ta ł" ’ ul. B e rk a  Jose lew icza Nr. 2.

A  gen ta  zdo lnego  do s p r z e d a ż y  b e z k o n  
k ur en cy jne go  a r tykułu  poszukuje  się 

ZSłaszać się do redakcj i  „Słowa".

go, a już najmniej interesował się  jakie 
miś awanturkami, czy przygodami mi- 
łosnemi.

I naraz ten spokojny, pełen wielkich 
ambicyj oficer, miałby popełnić sam o­
bójstwo?

Jeden z lekarzy, który żył w bardzo 
zażyłych stosunkach z denatem, a który 
przyłączył s ię  do dochodzeń w sprawie 
przyczyny zgonu Cantoniego, przeglądał 
wynik lekarskich badań zwłok denata i 
ku swemu zdumieniu dowiedział się, że  
denat otrzymał aż dwie absolutnie śmier 
telne rany.

Jakże więc w ięc wobec tego można  
mówić o samobójstwie?!

Z czterech strzałów były dwa śm ie r ­
telne i to w tym stopniu, że musiały  
spowodować natychmiastową śm ierć.  
Drugiego strzału śmiertelnego nie m ógł  
oddać do siebie człowiek, który już po 
pierwszym strzale musiał być trupem.

Ustalenie tego faktu zniewoliło do 
dalszych dochodzeń, a rodzina zmarłego  
dokłada starań, ażeby tajemnicę tragedii 
wyjaśnić.

Ustalono, że na jakieś dwa miesiące  
przed wypadkiem, Dominik Cantoni po­
znał parę małżeńską, mieszkającą w willi 
koło Cagnes sur Mer. Para ta przybyła 
prawdopobnie z Paryża i wynajęła /wille 
„Pod zorzą wieczorną**. Podobno młody 
oficer zawarł zawarł znajomość z panią 
i od tego czasu bywał częstym gościem  
u nieznanej nikomu bliżej pary małżeń­
skiej.

Przyjaciołom opowiadał, że pani do­
mu darzy go dużą sympatją i że jego  
odwiedziny nie mają żadnego tła miłos-  
nego, a są tylko objawem zwyczajnego  
towarzyskiego pożycia Mówił także, że  
będzie mógł dzięki tym odwiedzinom  
wyświadczyć zarówno armji, jak i krajo­
wi wielką przysługę.

Słowa te brzmiały naprawdę tajem ­
niczo, a obecnie nabierają realnego cha 
rakteru w związku z wynurzeniami, ja 
kie poczynił Cantoni tuż przed śmiercią

wobec jednego ze  swych przyjaciół, a- 
dwokata z zawodu.

Oto Cantoni powiedział przyjacielo­
wi w zaufaniu, że pani domu kocha się  
w nim i do tego stopnia mu ulega, że  
jest gotowa zabrać swemu mężowi bar­
dzo ważne papiery, których treść posia­
da niezmiernie wielką wartość dla armji 
francuskiej.

Sprawa tajemniczej śmierci porucz­
nika Cantoniego, zdaje się jest ogniwem  
w łańcuchu różnych afer szpiegowskich, 
jakie ostatnio rozegrały się  na Jasnym  
Brzegu.

Narazie jednak tajemnica zeszła do 
grobu wraz z Cantonim.

Szczęśliwy małźoneK
trzech żon równocześnie.

W całej Francj i  szczególną sensa ­
cję wywołał wyrok, k tóry  zapadł w Ca­
lais, przeciwko niejakiemu Janowi  Dear- 
stowi.

Od lat  był Dears t  maszynistą kole­
jowym na t ras ie Pary* —  Calais. W y­
konywał  swoje obowiązki ku zadowole­
niu przełożonych, był bardzo łubiany 
przez kolegów. Pozatem miał Dears t  
opinję wzorowego małżonka, który  każ ­
dy dzień, każdą godziną wolną od pracy 
zawodowej,  spędzał przykładnie na łonie 
rodzinnem.

Niedawno w Calais znaleziono pew­
ną kobietę o t ru tą  w jej  mieszkaniu.  — 
Śmierć tej kobiety wydała się władzom 
podejrzana.  Podejrzenie o dokonanie 
morders twa padło na je j  męża, który 
skutkiem częstych podróży był często 
nieobecny w domu. Męża zamordowa­
nej aresztowano. Okazało się, źe j e s t  
nim maszynista Dearst ,  który ową ko ­
bietę zaślubił przed 12 laty na podsta­
wie fałszywych papierów. Także i dla 
tej  t ony był Jan Dears t  podobno jak 
naj lepszym mężem.

Pol eją rozpoczęła dalsze śledztwo i 
wykryła t rzecią jeszcze żonę maszyni­
sty kolejowego, z k tórą  znowu* pod 
innem sfi łazowanem nazwiskiem, wszedł 
on w związek małżeński.  Także i ta ko­
bieta nie ma dożó słów pochwały dla 
swojego męża, k tóry był równocześnie 
najlepszym ojcem dla swego 6-letniego 
syna.

Dalsze śledztwo wykazało, iż Dears t  
nie był winny śmierci  swej drugiej  żo­
ny w Calais. Jednakże pociągnięto go 
do odpowiedzialności za wielożeństwo.  
P rzed sądem maszynista Dears t  oświad­
czył, iż wszystkie swoje t rzy  żony ko­
chał całem sercem, czego naj lepszym 
dowodem było, iż wszystkie t rzy  mał­
żeństwa były n iesłychanie szczęśliwe. 
Każda z tych kobiet  miała zawsze wra­
żenie, iż Dears t  należy wyłącznie tylko 
do niej i do jej  dzieci.

Sąd skazał Dear s ta  na 8 lat  więzie­
nia i uznał jego drugie małżeństwo za 
nieważne ( t rzecie zostało już samo przez 
sie zerwane siłą faktu śmierci żony):. 
Po ogłoszeniu tego wyroku pierwsza 
prawowita  żona Dears ta  objęła swego 
męża czule ramieniem i oświadczyła 
mu, że rozpocznie natychmiast  zabiegi 
o ułaskawienie go, źe kocha go zaw­
sze jednako i wybacza mu owe dwie 
żony, z k tóremi  zawarł  ślub poza je j  
plecami.

RADJO.
W A R S Z A W A  21 g ru d n ia  

7,00 S ygnał czasu. 7.05 G im nastyka 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 Dzień, po ran n y .  7.40 
P ły ty  gramofon. 7.52 Chwilka gospod. do m o ­
w ego. 9.55 P ro g ram  na  dz. bież. 11.50 Codz. 
p rzeg l.  p r a s y  po lsk ie j  11.50 Ż y c ie  a r tys tycz  
n e  s to licy  11.57 S ygna ł  czasu  12.05 P ły ty  
g ra m o fo n o w e  12.30 ^Dziennik  połudn. 12.35 
X-ty  koncer t  szkolny z Filh. W a rsz .  14 Oo 
W Jad. m e teo r .  15.25 W iadom . o ek sp o rc ie  
p o lsk im  15.30 W iadom . gospod. 15.40 Konc. 
o r t .  ja zz o w e j .  16.40 P rz eg lą d  czssop ism  ko­
b iecych  16 55 T ra n sm is ja  z  K rakow a.  17.50 
„ P rz e jm o w a n ie  g r u n tó w  za n a leż n o śc i  po -  
d a tk ó w e " .  18.00 Odczyt.  1S.20 S łu c h o w is k o  
z Krakowa. 19.00 P ro g r a m  n a  dzień następ..
19.05 Rozmaitości 19.25 O dczy t  ak tualny .  
19.40 W iadom ości spo r tow e .  19.47 D zienn ik  
w iecz.  20.00 K once r t  w  wyk. ork. symf. PR . 
pod  dyr. J. Lzim ińskiego. 21.00 S k rz y n k a  
p o cz to w a  techn .  21.15 D. c. k o n c e r tu .  22.00» 
P ły ty  g ram ofonow e.  22.15 Muzyka ta n e c z n a
23.00 W -adom ości m e teo ro l ,  dla komunik., 
lotn. komun, po licy jny  23.05Muzyka tan.

K A TO W IC E  21 g rudn ia  
7.00 Aud, porań,  z W arsz .  11.35 P ro g ra m  

n a  dz. b ieżący . 11.40 T ra n sm is ja  z W a rsz  
11.53 W iad o m .  b ieżące .  11.57 S ygna ł  czasu.
12.05 P ły ty  g ram ofonow e.  12.30 T ra n sm is ja  
z W a r s z a w y  15.20 W iad o m . gospod . 15.25 
T ra n sm .  z Warsz. 17.50 P ły ty  g ram ofonow e.
18.00 Tr. z W a rsz .  i K rakow a 19 00 Program , 
n a  dzień  nast.  19.05 R ozm aitości 19 10 Fel-  
je to n  s p o r to w y .  19.25 T ransm is ja  z W arsz

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻE PODZIEMI
171) P O W IE Ś Ć .

zasłoniwszy twarz 

-  ocierał

Fer rand  zamilkł, 
rękoma.

—  Tak głowa mnie boli 
zimny pot  z czoła.

— Chciej uważać, mości księżę,  że 
Jakób zawsze w takim j e s t  stanie,  gdy 
idzie o wyjawienie jakiego dobrego u- 
czynku, k tóry dokonał w skrytości;  on 
by rad, żeby nikt o nich nie wiedział... 
ale j a  na to nie zezwolę i sprawiedl i­
wość oddać mu muszę. Wróćmy tedy 
do Ceeylji. Jakób dał je j  ojcowskie bło- 
gosjawieństwo i odesłał do ro d z i D n eg o  
kraju,  opatrzywszy ją  dostatecznym fun 
dnszem.

— Bardzo pięknię,  — zawołał ksiądz 
rozrzewniony.

Proszę,  — wtrąci ł  F e rr and  głu­
chym, urywanym głosem, — przes tańmy 
mówić o mnie.

— Pojmuję,—rzekł ksiądz, — że po­
chwały z ust  przyjaciela obrażają twoją 
skromność,  przys tąpmy więc do in te re ­
su. Stosownie do żądania pańskiego, 
panie P errand,  zdeponowałem w banku, 
pod mojem imieniem sto tysięcy ta la­
rów, przeznaczonych na res tytucję,  któ­
ra  przez moje ręce powinna być usku­
tecznioną.

Stosuję się w tym względzie, — 
odpowiedział Fe rrand,  — do życ ze n i a  o- 
soby nieznajomej,  k tóra  tę res tytucję 
dopełnia i która mi poleciła oddać panu 
ę sumę dla wręczenia je j  baronowej 

Fermont .  (Tu głos Fer rand a nieco za­
drżał).

— Z radością wykonam to, — rzekł

Ach prawda,—zawołał Polidori.—

Sto tysięcy talarów zwrócić odrazu, to 
rzadki  wypadek.

— A to jeszcze nie wszystko,  mości 
księżę, — dodał Polidori,  spojrzawszy 
ironicznie na Fe rr anda ,—czcigodny nasz 
Jakób Die przestał  na tern, że poruszył 
sumienie nieznajomego, który barono­
wej Pe rm ont  zwraca tak znaczną sumę, 
uczynił jeszcze więcej...

— Co chcesz powiedzieć?—podchwy 
cił notarjusz.

— A Morelowie?
— Pau wiesz, — odezwał się nota- 

r jusz z udaDą skromnością,  wściekając 
się w duszy, że go zmuszają taką od­
grywać rolę.

— Pan wiesz, że s tary  Morel do­
stał  pomieszania zmysłów, dowiedziaw­
szy sie o haniebnym występku córki 
swej, Ludwiki.  Liczna jego rodzina u- 
mierała z głodu, st raciwszy w ojcu j e ­
dyną podporę...

— Tak.
— Osoba więc, która dopełnia re s ty  

tucji  dobrowolnej względem pani F e r ­
mont,  prosiła mnie, abym wskazał jaką 
ubogą rodzinę, pot rzebującą wsparcia i 
zasługującą na Die. Wymieni łem More- 
lów i otrzymałem kapitał,  k tóry panu 
wręezę,  dostateczny dla zapewnienia Mo 
relowi, a po jego śmierci, jego żonie i 
dzieciom pensji  dożywotniej  2 tysiące 
franków miesięcznie.

— Przyjmuję chętnie to nowe zle­
cenie,— rzekł ksiądz.

— Teraz zaś, mości księżę, — dodał 
Polidori,  — zobaczysz do jak  wysokich 
widoków filantropji wzniósł  się nasz 
Jakób, ustanawiając zakład dobroczynny 
o którym już mówiliśmy, przeczyta pa­
nu plan swój.

— Sam je wyłuszczę,— przerwał  F e r  
rand,  nie mogąc dłużej znieść ironicz­
nych pochwał Polidoriego,— rzecz idzie 
o to, zastanowiłem się, że byłoby dowo 
dem próżności nadać temu zakładowi 
moje imię.

— 0,  to zbyteczna pokora,  — rzekł  
ksiądz.

— Wolę jednak,  mości księżę, aby 
o mojem imieniu nie wiedziano, pos ta­
nowienie moje w tym względzie n ie­
zmienne.  Spodziewam się więc, że r a ­
czysz zastąpić mnie z zachowaniem naj 
głębszej tajemnicy,  dopełnić os tatnich 
formalności i wybrać osoby, mające za­
wiadywać zakładem.

— A teraz Jakób przeczyta panu o- 
stateczny plan.

Polidori,  oddawna wspólnik Jakóba 
Ferrand,  znał zbrodnie, znał tajne my­
śli tego nędznika i nie mógł wstrzymać 
się od uśmiechu, widząc notarjusza,  
zniewolonego czytać plaD, ułożony przez 
Rudolfa.

Fe rr and  czytał:
„P ro jek t  banku dl# rzemieślników, 

nie mających roboty. Miłujcie się społe 
cznie, powiedział Chrys tus  Pan.  Słowa 
te Boskie zawierają żaród wszystkich 
obowiązków, wszystkich cnót, wszelkiej 
dobroczynności,  one przewodniczyły fun 
datorowj banku. Ograniczony w środ­
kach, fundator pragnął ,  aby o ile moż­
na, największa liczba miała udział w o- 
fiarowanej przezeń pomocy i w tym ce­
lu udaje się do rzemieślników uczci­
wych, pracowitych i obarczonych fami- 
Iją, których częstokroć brak roboty do­
prowadza do ostateczności.

„Na rękojmię udzielanych z zakładu 
pożyczek, fundator żąda tylko zohowią 
zania się dłużnika pod słowem honoru i 
sol idarnego zapewnienia.  Przeznacza 12 
tys ięcy f ranków rocznego dochodu na 
udzielanie pożyczek bezprocentowych w 
kwotach od dwudziestu do cz terdziestu 
franków, rzemieślnikom żonatym, pozo­
stającym bez pracy, zamieszkałym w 7 
cyrkule Paryża.  Obrał  zaś ten cyrkuł,  
jako najwięcej rzemieślników w ludno­
ści swojej  mający.

„Prz y us tanowieniu Banku, fundator 
nadewszystko miał na celu: Nie poniżać

człowieka przez jałmużnę; nie zachęca^ 
do lenistwa przez dar  bezpłodny, ale 
owszem: Ugruntować uczucie honoru w 
klasie pracującej;  br a te rs ką  nieść po- 
moc rzemieślnikowi,  k tóry  w czasie bra 
ku pracy, chociaż niema zarobku, musi, 
jednak żywić swą rodzinę".

— Jakiż to pomysł dobroczynny, —- 
zawołał ksiądz.

Głos F e rr anda  drżał, nie stawało mu 
już  cierpliwości i odwagi; ale znajdując 
się pod dozorem Polidoriego,  nie mógł 
i nie śmiał sprzeciwiać s ię rozkazom 
Rudolfa,

— Nieprawdaż,  mości księżę,  że 
myśl  j e s t  wyborna?

— Ach, panie,  ja, co znam ubóstwo, 
lepiej  niż kto inny, mogę osądzić, jak  
ważną pomocą dla robotników,  pozba­
wionych chwilowo zatrudnienia,  będzie 
pożyczka, k tóraby ludziom bogatszym 
mogła zdawać się nic nie znaczącą. I  
jakże  wiernie wypłacać się będą, żaden 
nie zrobi panu zawodu. Święty to j e s t  
dług, kiedy zaciągnięty na chleb dla  
żony i dzieci.

— Jakże drogie muszą być twemu 
sercu,  Jakóbie,  te żywe pochwały. Lecz 
co dopiero powie czcigodny nasz ka~ 
płan, gdy pozna twoją fundację bezpła t ­
nego lombardu.

Czy być może? — zawołał ksiądz

Czytaj  dalej,  Jakóbie,— rzekł  P o ­
lidori.

Notar jusz zaczął już teraz  czytać % 
wielkim pośpiechem,  bo ta scena była. 
mu nieznośną;

„Powyższe pożyczki bezprocentowe,  
przeznaczone są jedynie  tylko na po­
moc dla rzemieślników, będących chwi­
lowo bez pracy“ .

— Co za wzniosły projekt,— p r z e r ­
wał czytanie ksiądz.

(C. d. n.)
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